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niżej 20  lat — 584 — roczna ilość śreJ.
od 2 0 - 2 9  r. — 1410 — V 5? 33

„  3 0 - 3 9  r. — 786 — 35 33

„  4 0 - 4 9  r. — 388 — 55 55 33

„ 5 0 — 59 r. — 170 — 55 33 33

„ 6 0 - 6 9  r. — 40 — 35 33 33

„ 70— 79 r. — 9
w y ż e j  80 lat — 3

Kraków 27 października.

Do Statystyki miasta Krakowa i Okręgu.
VIII.

Statystyka zbrodni.
a )  W i e k :

^  edług tablicy podanej przez nas osta 
tnia r.iza, summa 3 4 4 6  przestępstw osadzo
nych w kitach 19 ( 1 8 3 1 — 1 8 4 9 )  rozdziela 
się pod względem wieku jak następuje:

1.30 
74 
41
20 
8 
2

A by pozyskać rachunek wyraźniejszy, spro
wadzamy powyższe ilości do 100  i rozdzie- 
lamyje na2epoki ( 1 8 3 1 - 1 8 4 5  i 1 8 4 0 - 1 8 4 9 )  
porowiiN waj;jc ze stosunkiem obrachowanym 
przez statystyków francuskich i amerykań
skich :

w Kmkowie 
ep. 1831 — 1842*. — cp. 1816 — 1840.

niżej 20  lat — 18 —  14
cd 20— 29 r. — 42 — 46
„  3 0 - 3 9  r. —  22 —  25

wyżej 40  lat — 18 — 15

Spróbujmy teraz '/ cyfr wyciągnąć wnio
ski. Pokazuje się widocznie, że z przyczyn 
działających na różnicę skłonności do zbro
dni, jedną z pierwszych jest różnica wieku. 
W szak  z wiekiem wzrastają i maleją siły  
i namiętności człowieka, z wiekiem budzą 
się i c i c h n ą  p o t r * e b y ,  z  w ie k ie m  r o z u m  i 
uczucie moralne dojrzewają. Biorąc przeto 
s i łę ,  namiętności człowieka i rozum jako 
trzv wpływy, z których wynika różnica 
skłonności do zbrodni, uważać musimy, że 
wiek obdarzony największą sHą i najpotęż
niejszą grą namiętności, nierównoważonych 
jeszcze oddziaływaniem rozumu, że wiek taki 
najpochopniejszym jest do zbrodni. Takiemi 
są właśnie lata z obu stron 2 5  roku życia. 
Uważamy następnie, że dwie kończyny ży 
wota ludzkiego, w których jest minimum 
Wpływów zwiększających ( s i ły  fizycznej 
namiętności), przedstawiają najmniejszą aibo 
żadną ilość przestępstw. Takiem jest dzie

wę F r a n c j  i w Filadelf ii

—  19 —  19
— 35 —  44
—  23 —  23
— 23 —  14

P r z y j m u j ą  * ] ę
OGŁOSZENIA, ro z p k a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, k d ęg arsk ie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.

'S. a  o p ł a t ą
jd  wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą  10 krajcarów za każda p u b lik ac ja  na stępel rządowy

L H t |
niefrankowane nieprzyjinujt} s i f ,  wyjąwszy od stałych lub zn an jch  korespondentów. 

jk?3§p’*" N um er pojedynczy kosztuje 10 groszj-.

I
ciństwo i starość; kodeks kryminalny nie-jUrancyi trwa ona dłużej niż u nas; liczba 
zna przestępstwa kryminalnego w dzieciach zbrodni niżej lat 40lu jeszcze czwartą częśc
. . . i o I _J_ | n ż i  1. „ i iic fn rv ta  n r rń ln A i -....... . ^ ^ ! ! ___  •„ 4 . ______Alniemających 14  lat skończonych; historya 
naszego więzienia nie s ły sz a ła  o przestęp
stwie popełnionem po 8 5 tym r. życia. Gdy
by cyframi podobna było oznaczyć moc na 
miętności ludzkich i moc rozumu, (obyśmy, 
dodając do (ego rachunku siłę  odpowiednią 
wiekowi, mogli w liczbach powiedzieć jaka 
jest przez ciąg życia skłonność do zbrodni 
w każdem indywiduum. Lecz już samo po
równanie s i ły  ludzkiej z liczbą przestępstw 
odpowiedniego wieku, jest bardzo nauczają
ce. Fizyologowie obraehowali ją między in- 
nemi, biorąc jako jedność porównawczą cię
żar ciała każdego wieku —  według tego 
rachunku stosunek s i ły  ludzkiej, wyrażony 
w cyfrach:
w 15 r. ź., 20  r. ź., 25 r. ż„ 30 r. ź , 40  r. ź., 50 r. ż., 60 r. ż 

1,89 2,12 2 ,27  2,23 1,77 1,49 1,42

odpowiada doskonale stosunkowi skłonności 
do zbrodni w rozmaitych okresach ' życia 
ludzkiego. W  roku 2 5 , kiedy siła  cz ło 
wieka jest 2,27  razy większą od ciężaru je
go c ia ła , ukazuje się maximum skłonności 
do zbrodni, gdy natężony naówczas żar na 
miętności podpierany s iłą  fizyczną, przeważa 
łatwo opór rozumu. W iadomo, iż w czło  
wieku niejednostajny jest wzrost sil' fizy 
cznych a umysłowych i moralnych; pierwsze 
rozwijają się szybciej i stają w całej pełni 
w 25  roku życia; drugie wzmagają się wol
niej , rozrastają aż do 4 0  i nachylają się 
mniej spiesznym krokiem. To też od 3 0  r. 
życia] ubywanie s i ł  fizycznych, a przyby
wanie moralnych i umysłowych działa  zba
wiennie na skłonność do zbrodni w czło  
wieku.

W  naszych tablicach okres od Si0-30 r. 
życia (odpowiadający wedle praw statystyki 
najmniejszej śmiertelności) zajmuje blisko 
połowę ( ry50)  ogólnej liczby zbrodni; okres 
od 3 0 - 4 0  r. życia zawiera czwartą onejże 
częśc; dwa zaś okresy końcowe (niżej 2 0  
i wyżej 40go  r. życia) przedstawiają liczbę 
bardzo do siebie zbliżoną. W e  Francyi skłon
ność do zbrodni od 2 0  do 30  r. życia jest 
mniejszą od naszej, liczba przestępstw pod 
len czas popełnionych o mało co trzecią 
częśc przechodzi, w Filadelfii stosunek po
wtarza się podobnie jak u nas. Za to we

ogólnej liczby wynosi i ma się do naszej 
i amerykańskiej jak 2 3  do 16 i 14. W  2ch 
epokach krakowskiej statystyki stosunek (en 
nie utrzymał się jednakowo; w drugiej mniej- 
szy jest przed 2 0  i 4 0  r. życia , większy 
miedzv 2 0  i 40 .C N

Niejednako zachowuje się on w obu płciach, 
u nas przedstawia się nadto inaczej niż 
w innych krajach. Jest bowiem prawidłem 
statystycznem, że skłonność do zbrodni pó
źniej się objawia i wcześniej gaśnie w ko
bietach niż mężczyznach, tak, że dopiero 
3 0  r. życia stanowi dla kobiet maksymum 
skłonności. Porównanie z lat pięciu ( 1 8 3 2  
i 1 8 4 4 - 1 8 4 7 )  daje taki rezultat:

u mężczyzn: 
niżej 20 lat 17,4 
od 2 0 -3 0  r. 38,7 
od 3 0 -4 0  r. 24 

wyżej 40  lat 19,1

u kobiet:
20.5
50.6
16.4
12.5

zatem skłonność do zbrodni objawia się wcze 
śniej i trwa krócej u kobiet, niźli u męż
czyzn.

Porównywając już nie ogó ł zbrodni, ale 
jej rodzaje z okresami życia ludzkiego, uj
rzymy znowu, że między 2 0  — 3 0  r. życia 
przedstawia się maximum we wszystkich ro
dzajach zbrodni, chociaż nie jednostajnie, 
wcześniej lub później w miarę wcześniejsze
go lub późniejszego rozwoju namiętności. 
Skłonność do kradzieży objawia się ze w sz y -  
s kich najwcześniej i trwa przez wszystkie 
ustępy życia , jakoby była  wrodzona natu
rze ludzkiej; widać ją zrazu w kółku ro- 
dzinnem i w pożyciu domowem, przechodzi 
dalej do cudzych mieszkań, zasadza się na 
drogach publicznych, przeradza w rozbój i 
nieraz w morderstwo. Niemal współcześnie 
(co do wieku) z skłonnością do kradzieży 
zjawiają się owe zbrodnie /  których począt
kiem jest bezrząd życia i gorączka namię
tności, a które początkowo dopełnione są na 
ofiarach, niemogących stawić silnego oporu. 
Później, do namiętności, chciwości i s iły  fi
zycznej miesza się rozwraga i wtedy wystę
puje rzeczywista zbrodnia w całej ohydzie. 
W tedy zbrodnie spełniają się na zimno, obli
czone, skombinowane: wtedy zbrodniarz po
pełniwszy mniejsze przestępstwo, aby zni

szczyć swego oskarżyciela, woli dopuścić 
się zbrodni i zagładzić swą ofiarę. Nare
szcie ostatnim na tej karyerze jest podstęp, 
którego się wtedy u żyw a , kiedy siły  ciała 
niewystarczają, a s i ły  rozumu, w miejsce 
przestrogi, dodają środków łatwego spełnie
nia występku. Oszustwo najwięcej stosunko
wo przypada w wieku podeszłym , a przy
najmniej niżej 4 0  Jat.

W  ciągu 19lu lat w Krakowie
stiircy od 6 0 -69  lat popełnili 40  przestępstw 

od 70 -79  „  „  8
wyżej 80 „  „  3 „

W  roku 1 8 4 5  starzec 85cio-letni po raz 
pierwszy' dopuścił się kradzieży.

Obaczymy następnie, jaką różnicę w staty
styce zbrodni stanowi płeć.

I^orre^pondencya Czasu.

W i c i E c ń  26 października.

Walka Lloyda  z Pressa  pokazuje, w jakim kie
runku stoją do siebie dwie strony polityczne, któ
rych te dzienniki usiłują być organem. Pressa  oprócz 
charakteru ministeryalnego, którego dotąd żadnym 
szczególnym nie stwierdziła dow odem , opiera się 
na parlyi środkowej, mieszczańskiej, w części finan
sowej. L lo yd ,  który to stanowisko zajmował da
wniej, oddala się  od niego coraz wyraźniej i zbliża 
się do stronnictwa arystokratycznego. Wczorajszy 
artykuł L loyda  odsłonił tę myśl wyraźniej.  Pressa  
w odpowiedzi dzisiejszej,  broni więcej biórokracyi, 
już atakuje stronnictwo wysoko konserwacyjne, które 
Lloyd  wziął pod swe skrzydła. Obadwa idą za da
leko. Austrya ze składu swojego ani do jednego, 
uii do drugiego syslemalu przylgnąć wyłącznie nie 
może. Myśleć u niej o takiej biórokracyi jak we 
Francyi, lub o takim s e lf  governm ent jak w An
glii, je s t  zarówno trudno. Jej przyszłe stanowcze 
urządzenie musi stanąć w pośrodku tych dwóch sy -  
stematów. Główną podstawą jedności Austryi są jej 
prowincyonalne składowe s i ł y ; głównym warunkiem 
jej rządu musi być należyte sił takowych uwzględ
nienie. W yjście za te granice n.*, jedną lub na drueą 
s t ro n ę ,  byłoby niewlaściwem i niebezpiecznem. 
Minisleryum zna ten stan rzeczy i do je g o  zregu -  
lowania dąży.

Dyplomaeya tutejsza wielkie robi przygotowania 
do zimowych zabaw'. Hr. Westmoreland przyjmuje 
już dwa razy na tydzień. Baron Mayendorf otwo
rzył swe salony we wtorki, czwartki i soboty. Pan 
delaC our miewa, jak w roku przeszłym, liczne towa
rzystwo we czwartki. Z wysokich rodzin, bawiących 
zwykle zimą w stolicy, je s t  już kilka z powrotem

C.LEŚĆ LITERACKO-ARTYSTICHA. 
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( Ciąg d a l s z y . )

Przed Bereszczańskim dworem jest ogromny dzie
dziniec, równy i przejrzysty , jakby jaki kąsek Po
dola ; p rz e d  samym gankiem jest piękna murawa, 
W wielkie koło ob ję ta , co to dziś nazywają gazo
nem. Otóż na tym gazonie stanęliśmy wszyscy czte
rej ; inni stanęli w ganku i obok n ie g o , drudzy pa-  
trzali z okien o tw artych , kobiety nawet co śmiel
sze,  stanęły we framugach i przypatrywały się o -  
Wej' bitwie; — ze s,aj e n > które może były o ja 
kie tysiąc kroków oddalone od dw oru, przychodzili 
parobcy*i wdźnice, z oficyny i kuchni, która stała 
po lew ej,  kuchmistrz z kuchtami, dalej dworscy, 
z garderoby służebne, wszystko z rozdziwionemi 
oczyma.

Zapaśnicy wyszedłszy n a  gazon, stanęli zrazu o 
jakie dziesięć kroków od siebie , i oparci na sza
blach, patrzali każdy w inną stronę. Dopiero Derę 
gowski obróciwszy sie do szlachty w ganku stoją 
ce j ,  głos zabrał:  biorąc ich na świadków jako nie 
jest winien krwi te j ,  która się zaraz prze eje. Co 
i ja powtórzyłem w g ło s ,  z tą tylko różnicą, żem 
bra ł  najpierw Pana Boga za świadka, o którym De- 
Tęgowski zapomniał Poczem Deręgowski o racają 
się do zapaśników : ,

— Z obowiązku mojego jako sekundant me po
zostaje mi n ic ,  jak tylko jeszcze po raz ostatni 
Przestrzedz waszmość panów , że to jest ulttm um

m om entum  do zgody. Jeżeli w sercu swem i su
mieniu tak rozumiecie, że salvo lionore c u ju s iis  krow  
oszczędzoną być może, tedy na Pana oga 1 1 atkę 
Najświętszą zaklinam w as ,  porzućcie > on rwi 
łakomą i niebezpieczną, a podawszy so u c  -onie 
wzajemnie, powróćcie do t e j ,  w której do yc iczas 
żyliście, komitywy i zgody.

—  Nie może być! — rzekli obadwa prawie w j e 
dnym momencie; i naturalna, bo ta przemowa by
wała tylko fo rm ą, którą każdy starszy sekundant 
dopełnić musiał.

— Tedy poczynajcie w Imię Boga! — rzek ł De
ręgowski.

W ięc zaraz natarli na siebie z wielką lantazyą
i ogniem, ale bez zażartości. Żurowski, którego 
szablą kierowała miłość dla Chorążanki a serce mu 
podnosiła przytomność tylu współ-z iem ianów , któ
rzy niby to honor całej ziemi w obec lego Prze
myślanina złożyli w jogo rę c e ,  trochę gęściej pa
łaszem machał i ogniściej nacierał,  bo tez i o 
regowski stał tuż koło niego i dogadywał mu: —  
Dobrze tak, gęściej pałaszem, raz koło razu! 
Niezabitowski, jako to niby większego s w .a t , ka
waler wiecej okazywał obojętności i zimnej krwi, 
niżeli ognia , ale stał twardo, po fechlmistrzowsku 
chwytając cięcia i odskakując. I pięknie: było pa
trzeć na owych dwóch harcerzy, o o • y
gracze nielada, a poczęli z M  P "  UJ .
so len n ila le , że za moich czas0'^ 1111 ‘ vstko i i  
giego tak wspaniałego pojedyn u. ł
się działo przez gościnność z naszej y 
cego człowieka; b o my  między sobą ,  jo Y~ 
knęliśmy: dobyj szabli ! i zaraz czach! czach ! bez 
perory ,  bez przedwstępnych punktów ugody, bez 
warunków-, a sam p a n B ó g  nam sekundował. A kto 
co oberw ał ,  schował w torbę i milezkiem poszedł 
się lizać do domu.

znów odskoczyli, ten się skrada na lewo a uderzy 
na praw o , ów złapawszy cięcie, bije na g łowę i 
znów odskakuje, ale i jedno A ve M aria  nie trwało, 
kiedy Żurowski końcem pałasza sięgnął Niezabito- 
wskienju palców u prawej ręki; rzucił się trochę 
w bok Niezabilowski i urwał tamtego po lewym bo
ku, ale źupan, że był z tęgiej jedwabnej maleryi,  
niepuścił szabli do ciała. Więc znów na siebie, len bi
j e ,  tamten odbija, tamten się chylą, ten na palce podno
si, a v. szyslko lak prędko, że ledwie dojrzeć, i żelazo 
"c ią ż  pada na żelazo, źe za każdem cięciem dwa 
dźwięki się odzywają a coraz szybciej. Aż raz, 
jeden tylko dźwięk słychać by ło ,  snać szabla padła 
na miękkie, ale nic niewidać, aż tu :  krew! k rew ! 
wołają z ganku. Nimeśmy się oglądnęli , już Żu- 
i owski siedział na Niezabitowskiin jak -by  ogar na 
dziku , bronił się biedak jak  mógł, ale gębę miał 
rozpłataną po lewej stronie, od skroni aż poniżej 

rgi dolnej. Jam się rzucił rozrywać, ale jak 
mię któryś macnąl po g łow ie ,  kucznąłem. Patrzę 
z ziemi, Deręgowski trzyma swego w powietrzu za 
kołnierz,  który się jeszcze rzuca i szablą macha; 
Niezubilov ski leży we krwi na ziemi, ręką się trzy
ma za gębę. Miał on ran więcej na sobie, było i 
na głowie), i na karku , i na ramieniu; ale i Żu
rowskiemu się oberwało w tym ogniu, jak to zwy
czajnie w bitwie człowiek i nieczuje kędy tam k|os 
dopiecze, a po bitwie zawsze się coś znacho zl- 

Cały ten pojedynek, choć tyle było tego ® 
t wa ,  nietrwał ani trzy Ave Maria. ' Vlj,c J‘ ć
Przemyślaka na barki, p o m o g l i ^ ^ ^  ^

R esz ta

Ci jednak inaczej: zrazu uderzyli na siebie , to śnyrn miodem rozrobionego, a gospodarz tymczasem

wzięliśmy go do sypialni p. c W ^ -  ^  ^  ^

posłał po felczera do I.eśka. Więc iny tu siedzimy 
około łoża,  a Deręgowski tymczasem w drugiej i-  
zbie rozebrawszy Żurowskiego do n a g a , płucze go 
wodą i liczy cięcia, wciąż z nim rozprawiając, kie
dy to dostał,  a kiedy owo. Aż obmywszy g°  P i 
knie i obwiązawszy p łó tnam i ,  położył n a  tapczanie, 
aby się krew w nim uspokoiła cokolwiek i rany 
przykrzepły. Dopiero przyszedł do naszej iz y.

-— Cóż? —  rz e c z e — jakże się ma pacyen .
-—  Nic d i  brze -— o d p o w i e d z i a ł e m  —  g'. m rozp ła

tana głęboko.
—  A cożeście mu zrobili?
—  Obmyliśmy wódką trochę i obłożyliśmy miodem.
—  A niezaszyla ?

—  Otóż go macie! zaszyć t rzeba,  bo by się ni
gdy niezrosła. - y  Ja. na. ° ‘

—  Któż zaszyje, kie y po felczera posłano do
piero do Leska?

— Ho, ho, ho. o zaszy je?  kto umie ranę zro
bić, ten powinien ją umieć i zaszyć. Ja mu zaraz 
zaszyję; fe czerowałein przecież nieraz w potrze
pie. Panu Franciszkowi Puławskiemu, kiedy z o s t a ł  
pocięty poi oszowetn, felezerowałem zaraz na po
lu i p o te m ,  kiedy leżał w Leskim zamku, i felcze- 
rowałem mu p o ty ,  póki g0 na w.iasnych rękach nie 
wyniosłem na smętarz. A C h o jn ack ieg o  kto zaopa
trywał p0 Lanckorońskiej potyczce, źe dziś zdrów 
jako niedźwiedź litewski? A  Pien iążkow i kto zaszy
wał skó ę na g łowie , kiedy mu ją  Moskale zrąbali 
u Bobrka? A tylu innych kto wygoił ze znaczków ‘ 
moskiewskich i swoich?

Kazał więc sobie podać igły cienkiej z jedwabiem 
i

po lewej  zaraz  za salą. *------ , „  . . . .   . . .    . . , . . -
wylot ,  źe  aż zeby było widać. Zalaliśmy mu ją o  ciepłej wody na misę i tak przystąpił do Nieza 
zaraz  zimną wodą* rozmajoną z gorza łką  ula z a t amo- .b i t owsk iego .  Przemywszy mu  ranę w odą ,  począł 
wania k r w i ,  i przyłożyliśmy iniękusz chleba z p r a - tzeszywać oba brzegi do kupy.  Dopiero to ból być
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z wód lub ze wsi. Mieszkania tak przepełnione i lakjzniecierpliwił Austryą.  Surowa ni>la tego państwa 
drogie, iź bogatsze nawet familie mieście się m u s z ą i  poparła note pińską,  zaźądałyonekatcgorycznej  d.e-
w okolicach i na przedmicśeach.  W  hotelach pier
wszego rzędu najskromniejsza izba kosztuje 60 zlr.  
na miesiąc. Stosunkowo i inne potrzeby życia zna cz 
nie podrożały.

I S c r l i n  24 października.

f  Wiadomości polityczne bardzo skąpe. Sprawa 
duńska,  którą uważano za b l i s k ; ostatecznego za 
łatwienia,  przedstawia z powodu zmiany minister
stwa nowe trudności.  Stan jej obecny przedsta
wiła dokładnie w dwóch ważnymi artykułach Ao- 
rcspim dencya A u s l r y f a c k a .  Ailykufy te powtó
rzyły tutejsze dzienniki ,  uważając je  za wyraz o-  
pi i iii gabinetu austryjackiego. t rudność sprawy l e 
ży, j  k się zda je ,  mniej w załatwieniu kweslyi su 
kcesyjnej ,  jak w uregulowaniu stosunków polity
cznych pomiędzy Księstwami a monarchią,  miano
wicie pomiędzy Szlezwikiem a Dania. Przyjąwszy 
za podstawę jedność całej monarchii ,  zagwaran
towaną protokółem londyńskim do którego w tym 
roku i Prusy przystąpiły,  usuniecie linii augu-  
stenburskiej , której prawa sukcesyjne w Księ
stwach jedności tej przeszkadzają,  stało sic Konie
cznem. Konieczności tej ulodz musi zasada pPawo- 
witośei. Jest  to wielka ofiara ze strony monarehi-  
cznych gabinetów, ale skoro jedności państwa ina
czej utrzymać n iemożna, książę auguslonburgski . 
niemając możności ani nadziei poparcia praw swych 
wojną,  będzie musiał  dobrowolnie albo przymuso
wo, za w ynadgrozeniein lub licz wynagrodzenia,  
zrzec się p raw s w y c h , jakkolwiek słusznych. x 
chcą gabinety europejskie;  przeciwko woli ich na 
nic się nicprzydadzą ani protestacye lisięcia, ani 
patryotyczne skargi niemieckich hegemonów. Wię
cej trudności sprawia,  jak powiedz-ałem, załatwie
nie stosunków iniędzy-narmlowych.  Kwes t ; ą  tę pro
tokół londyński zostawił  otwartą. Jest  ona przed
miotem układów pomiędzy Danią a Bundestagiem, 
czyli pomiędzy Danią a Austryą i Prusami,  jako 
pełnomocnikami Bundestagu.  Prusom pnruczono 
szczegółowe prowadzenie układów. Ze strony Danii 
prowadzi ł  je  nadzwyczajny poseł  i pełnomocnik lir. 
Bille—Brah e , jak g łoszono,  z pożądanym dla obu 
stron skutkiem. Księstwa tworząc z Danią jedność 
monarchii ,  miały mieć udzielny byt ,  swoją własną 
konstytucyą,  swoje sejmy, swoją administraeyą,  nad
to swój wspólny naczelny rząd. Holsztyn pozosta
wał  w dawnych do Związku niemieckiego stosun
kach. Gabinet duński z trudnością na te warunki 
przystawał ,  przystawał  jednakże,  i zdawał  się o-  
puszezać dawniejszy, a od chwili ukończenia wojny 
stale popierany projekt zupełnego zjednoczenia i zla
nia Szlezwiku z monarchią.  Spodziewano s i ę ,  że 
zyskawszy gwarancyą jedności  i nierozłącznej  ca ło 
ści monarchi ,  oraz uregulowanie dziedzictwa w myśl 
tej jedności  na linią pojioczną książąt Gliieksbur- 
gów, gabinet duński za takie korzyści ,  pozostawi 
Księstwa w dawnym ich do siebie i do Danii sto
sunku, i w celu wewnętrznej  ich organizacyi prze
dłoży stosowne, prawom Księstw i Związku niemiec
kiego, oraz zarysom protokółu londyńskiego nie u 
włączające projekta. Tymczasem gabinet  duński 
przeciągał  od dnia do dniu stanowczą decyzyą 
Wyprawiał  nadzwyczajnych pełnomocników to do 
Warszawy,  to do Wiednia,  to do Berlina. Zwoły
wał  notablów w prowincynch, układał  się z nimi 
w stolicy. Austryą i Prusy czyniły wszelkie,  za 
wielkie koncesye.  Zasada narodowej polityki duń
skiej , którą r e w o l u o y a  wywołała  , zasada : „Dania
aż do Edery“, tojest zlanie Szleswiku z Danią, wra
cała ciągle na tapet w chwili, gdy układy zdawały

cyzyi w warunkach układów. Gabinet duński z łudzi

s ie zbliżać do końca. Upór len gabinetu duńskiego konie i był  przyjęty głośnemi okrzykami.

złozony,  za-wyrozumiafyeh j konserwatywnych 
chwiał  się. Nastąpiła zmiana ministerstwa skłaniają
cego się już do ukończenia układów,  zmiana nie 
całkowita lecz częściowa. Ludzie do nowego mini
sterstwa powołani ,  należeć mają do obrońców za
sady: „Dania do Edery*. Zapowiedziana w sejmie gawczemi 
iuterpclacya względem regulacyi stosunków prowin-  
cyj do monarchi i , wyjaśni , jaki program przyjmie 
nowe ministerstwo. Układy tymczasem zawieszono'.
Czytam w Ao w o -P ru sk ie j Gazecie, że pełnomocnik 
duński hr. Bille—Brah e , będzie z Berlina odwołany, 
ii ze czy mogą się na 5 0 1 7 0  zawikłać. Czekajmy, j a 
kie nam wiadomości następne dni przyniosą.

Sprawa hanowerska zostaje t akie w zawieszeniu, 
oczekując wyzdrowienia króla ,  który, wed ług  naj
nowszych doniesień,  ma się lepiej. —  W obozie kon
serwatystów pruskich spór nieustajo. Bozpadnicnie 
się stronnictwa można uważać za pewne. Organ 
nowej frakeyi przyjąć ma tytuł :  A llp rcu sisch e-Z e i-  
tung. Kto będzie głównym r daktorem, niewiadomo.
W skutku zaszłego konfliktu pokazuje się cer  z 
wyraźniej ,  to co już w jednem z dawniejszych ar 
tykułów napomkną łem, że ministerstwo niema za
miaru wystąpić przed sejmem z projektami jakiej
kolwiek zmiany w konstytucj i ,  że nawet  projektu 
do nowego prawa wyborczego nie wniesie'. Można 
przyjąć za pewne ,  że we wszystkich dalszych r e 
formach ministerstwo trzymać się będzie ściśle dro
gi legalnej;  że nawet zwołanie Sianów prowincjo
nalnych nie będzie przed sejmem tłumaczone jako 
restauracja tychże w dawnem znaczeniu,  z głosem 
doradczym w prawodawstwie,  lecz jako tymczaso
we zgromadzenia w celu wysłuchania głosu ich 
w sprawach czyslo-komuuąlnych.  Moc prawodawczą 
ma i mieć będzie tylko sejm wielki. Dlatego też 
na sejmy prowincjonalne nie będzie,  jak się tego 
K reuzzeiiung  spodziewała,  żadnej odprawy sejmo
wej. Obrady i uchwały ich, przejdą jako prosty mu— 
teryał  do wielkiego sejmu. Nowa frakeya konser
watystów oswobodzi ministerstwo od wpływów tak 
zwanej małej ale silnej partyi“, i ułatwi mu d ro 
gę do reform legalnych.

Wiadomości dzisiejsze 7. Niemiec nic mają wiel
kiej wagi. W  polityce niemieckiej zupełna cisza; 
dzienniki zajęte sprawami zagranicy i szarpaniem 
minisłcryum duńskiego. \Y niektórych krajach nie
mieckich zajmują się już teraz środkami zapohie- 

przeciw niezmiernej drożyznie żywności,  
jakiej oczekują w skutku nieurodzajów.

—  Na posiedzeniu sejmu w Kopenhadze d. 20go 
paźdz. , odczytano pismo prezesa rady ministrów o 
zmianie ministeryum, poczem przyjęto projekt o no
tablach prawie jednozgodnie.

•—■ Z ministeryum szwedzkiego wystąpi l i : minister 
s k a r b u  S a n d s l r o i n e r  i r a d c a  reierent  Gynther. Miej
sca ich nie d b s n d z o n c  do t ąd .

—  Ani p. Billault, ani p. Giraud niebędą należeli 
do przyszłego gabinetu lrancuskiego. Któż go więc 
utworzy? niewiadomo. D onstitulionnel zaprzecza 
wszystkim negocyacyom, a M oniteur da so ir  og ła
sza,  że za dwa dni stanie nowe ministeryum. Cze 
kajmy więc razem z dziennikami, razem z stron 
nictwairii, razem z kom isyąse jmow ą,  która zbiera 
sio teraz dość c z ę s t o ,  ale niczego się niedowiaduje 
i nie też niesłanowi.

—  Nadeszły z Nowego -Yorku wiadomości z 11 
b. ni. Rząd odwołał  konsula swego z Hawanny p. 
Owen za t o , iż sprzyjał  najazdowi Amerykanów na 
Kubę. Zostawiono mu d o 7 0  czasu do obrony, ale 
obronić się niemógł.  W a sh in g to n - Republic  wraca 
do sprawy kubuinskiej i ost izega Anglią , że pier-  
wsze jej wmieszanie się wywoła niczem niewstrzy-  
many ruch w Ameryce,  który Kubę niezawodnie po
chłonie.

Wiadomości z mcxyku są niezadawalniające. Na 
półftocy drożyzna i głód,  Indyanie korzystając z nie
pokoju rabują. Ruch rewolucyjny rozwija się pod 
wodzą Canales i Carabajalu, dwóch sławnych bandy
tów z czasów wojny Mexykansko-Zwiazkowej.  Byli 
oni niegdyś nieprzyjaciółmi TexanOw, dzisiaj ze 
brawszy bandy w Texas pustoszą Mexyk. Rząd 
Washinglonu im  się jąć surowycli środków dla po
skromienia tych nadużyć.

w y  ra d o sn e  z a p o w i e d z i a ł y  u r oc z y s t y  w j a z d  C e 
sar/ ,  a,  ca ł e j  ludności .

Gdy  J .  Ć. M o ś ć  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  św ie tn i e  
p r zy oz do b io ny  most  na S  '.nie, za cz ę t o  g r a ć  hymn 
ludu, k tó ry j e d n a k  p r z y g ł u s z y ł y  ok rzy k i  ludno-  
ś c i ,  g d v  J .  C. M o ś ć  p r z y  końcu  mos.u p r z y b y ł  
do wzn ies ione j  tam bramy’ t ryumfalne j .  Tam  d o 
r ę c z y ł  p. bu r mi s t r z  w  p rzy tomnośc i  w y d z i a ł u  
mie jskiego z k r ó tk ą  p r z e m o w ą  k lucze  mias ta  
n a j w y ż s z e m u  gośc iowi.  Obok r e p r e z e n t a n t ó w  
gminy  miejskiej ,  w z d ł u ż  go śc iń ca  s t a ł y  ce ch y  
z c h o r ą g w i a m i ,  gmina i / r a  cl ick a z T o r ą ,  m ł o 
dz ież  szko lna  a na  końcu  lud wiej ski .  W j a z d  
o d b y ł  s ię  p r ze z  rynek  do z a b u d o w a n ia  u r z ę d u  
o b w o d o w eg o ,  p rze d  k tó rym powi ta l i  J . C .  Mość  
z n a j g ł ę b s z e m  usz an ow an ie m  w s z y s c y  u r z ę d n i 
cy,  s z l a c h t a ,  d u c h o w ie ń s tw o  i inne znak omi t e  
osoby.  Po krótkiem za b aw ie n iu  t ni d o s i a d ł  M o 
n a r c h a  k o n ia ,  i p o j e c h a ł  w  t o w a r z y s t w i e  c. k. 
jeneral i cy i  na plac mu sz t ry ,  gd z i e  s i ę  o d b y ł  p r z e 
gląd s k o n c e n t r o w a n y c h  tu Heli ba ta l ionów pie
cho ty  i t u t e j szego  w ojsk ,  ins ty tutu w y c h o w a w 
c z e g o ,  puczem k a z a ł  J .  C. Mość  p r z e d s t a w i ć  
sobie c. k. w ł a d z e ,  sz l a c h t ę  i d u c h o w ie ń s tw o  i 
ud z ie l i ł  k i lka audyency j. P ó d c z e z u s  obiadu  p r z y 
g r y w a ł a  m u z y k a ,  a dy le tanc i  odśp iewa l i  p r z y 
g o to w a n ą  umyślnie  na  tę u ro czy s to ść  kan t a tę .  
W ie c z o r e m  b y ło  miasto oświe t lone  a  opró cz  t e 
go w y p r a w i o n o  na c z e ś ć  n a j w y ż s z e g o  g o śc ia  
św ie tn y  pochód z faklami.

iG go  z r a n a  z w i e d z i ł  J .  C. u h a d u a  sz p i t a l e  
w o j s k o w e  i woj sk ,  ins tytut  w y c h o w a w c z y ,  a o 
godz.  9  z r a n a  o p u ś c i ł  P rz em y ś l ,  k tórego  ma g i 
s t r a t ,  w y d / l a ł  ob yw ate l i  mie jskich  i w sz ys tk 'C  
K o r p o r a c j e  z g r o m a d z i ł y  się u mostu na r zece  
W i a r ,  a b y  tam k i lką  s ł o w y  j e s z c z e  w y r a z i ć  \ .  
Panu  uczuc ie  wdz i ęcz noś c i  za  sz c z ę śc ie  w y s o 
kich odwiedz in.  ( G .  U.)

¥ m * y i i  21 październ ika .

Wejście pana Farini do ministeryum nicprzy- 
śpieszy załatwienia sporów z Rzymem. Jak powie
działem, jest  między panem Farini i rządem papie
skim dawne osobiste zajście. Prócz tego opinie jego 
w kweslyach religijnych są prawie te same co p.
Gioja. Będzie zapewne za prawem Siccardi,  równie 
jak za projektem zmniejszenia liczby biskupów i za 
proj kfein sekularyzacyi dóbr duchownych.

W  ministeryum wojny osobna komisya przygoto-  
n uje rozporządzenie do powołania pod broń po
boru rekrutów,  potwierdzonego prawem 19 maja 1851.
Si a tego kontyngensu wynosi 6000 ludzi do pie- 
ohoty,  500 do korpusu g renad yeró w, j>00 do ka-  
waleryi ciężkiej, 500 do kawał -wy i lekkiej i 400  do dz ia ł e m  obyw ate l i  mi e j sk ic h ,  p r z e z  duchów ień

Z n a d  b r z e g ó w  S a n u ,  1 7  p a ź d z .  P r z y b y c ie  
J .  C. Mośc i  do g r an ic y  o bw od u  P r z e m y s k i e g o  
n a s tą p i ło  na d. l ó  b. 111. o godz .  1 0 1 ej z r a n a ,  
g d z i e  w  wzn ies ione j  między  P r z e w o r s k i e m  i J a 
r o s ł a w i e m  bramie  t ryumfalne j  p o w i t a ł o  r y c e r 
skiego M o n a r c h ę  n iezl i czone mnós two  ludu 0 -  
k rzy ka mi  radośc i  i z a c h w y c e n ia .

P r z y  wjeź i ł z i c  do J a r o s ł a w i a ,  gdz i e  p r z y ja z d  
J .  C. M o ś c i  z a p o w i e d z i a ł y  o g o d z .  i I '/„ z r a n a  
w y s t r z a ł y  z  m o ź i l z i e r z ó w  i o d e g r a n i e  l iy limu lu-

c y -
wi lne  i w o j s k o w e ,  
mias ta z n a j g łę b s z e m

d u c h o w i e ń s t w o  i d e p u t a c y a  
u s z a n o w a n i e m .

P o  z w ie d z e n iu  c. k. s zp i t a lu  w o js k o w e g o ,  u d a ł  
się J .  (' .  M o ś ć  do ekonomicznej  komisyi  111 unii ii- 

ej ,  w i t a n j ’ po dr* dze  p r z e z  m a g i s t r a t  z wy

Lwów, 2 2  paź dz .  J e g o  c. k. M o ś ć  r a c z y ł  
na p ro śbę  r e p r e z e n ta n tó w  król .  s t o ł e c z n e g o  mia 
sta  L w o w a  p r z y z w o l ić  n a j l n s k a w i e j  na z a ł o ż e 
nie w  tern mieście  fundu zu za l i czek  d i i  r z e 
mieś lników pod n a z w i s k i e m :  F u n d u s z u  F r a n 
c i s z k a  J ó z e fa .  ( G .  L . )

Lwów 2 3  p aź d z .  Do g łó w ni e j s z y c l i  o d w i e 
d z i n ,  któremi  J . C .  M o ś ć  d. 1 8  b. m. z a s z c z y c a ł  
z a k ł a d y  mias ta naszego ,  n a l eż ą  z w ie dz e n ie  in
s ty tu tu  k r a jo w e g o  k a s y  oszczędnośc i  i p r z e j r z e 
nie domu ka rnego .

P i z y  zw ie d ze n iu  p ięknego  gmach u  r a t u s z a  i 
l icznych w  nim biór  u r zę du  mie j sk iego ,  r a c z y ł  
N P a n  sc h o d zą c  na d ó ł ,  z a s z c z y c ić  o b ec no śc ią  
s w o j ą  i z a k ł a d  krajow ej ka sy  o s z c z ę d n o ś c i , u -  
rni; s / . c zone j  w  s k r z y d l e  od  p ó ł n o c y  w  tym  s a 
mym g o  a o Im na  dolo.  L u h o ć  opat r zono*  teom z a 
k ła du  p rog rame m dziennym obję te  nie b y ł o ,
p r ze ło że n i w n o s z ą c  z po s tano wien i a  woli

artyleryi.
/ /  llisorg im en to  daje do zrozumienia,  że rozpo

rządzenie to nie ma żadnego związku z mogąoemi

Spokojny parlyi porządku i postępu legalnego we 
Franeyi i nie przypuszcza,  żeby ta partya myśleć 
kiedy mogła o podbojach.

Wczoraj  na placu ś. Karola odbyło się poświę
cenie chorągwi towarzystwa rzemieślników,  zawią
zanego 
nia sie

przed rokiem w celu wzajemnego oswieca- 
wsparcia.  Książę Genui ukazał  się na bal-

s two ,  ce chy ,  gminę ie.ruelicką i m ło d z ie ż  s z k o l 
n ą ,  a o gadz in ie  1 <ć'/2 u d a ł  się w  d a l sz ą  po
d róż  do P r z e m y ś l a .  W na jb l i ż sze j  s t a c j i  j o e z -

zajść we Franeyi wypadkami. Wierzy  on w tryumf to w ej w  Hadjunnic ,  dokąd  J .  C . M oś ć  w  4 0  mi
nu tach  p r z y j e c h a ł ,  wi ta l i  M o n a r c h ę  huczncmi 
okrzyk am i  l icznie zg ro ma dz en i  mi es zk ańce  /. u -  
r zędnikaini  mie j scowymi  i do eh o w ie ń s t w e m  c a 
ł e g o  d e k a na t u  na czele.  J .  C. M o ś ć  j e c h a ł  bez 
p r z e r w y  do P rz em y ś l a .  J a k  tylko z pobl iskiego 
w z g ó r z a ,  W i n n a  gó r a ,  sp o s t rze żo no  sz cśc iok on-  
ny p o w ó z ,  i lano zn a k  w y s t r z a ł a m i  z n rozdz ie— 
rzó w ,  po k tó rym w s z y s t k i e  d z w o n y  i częs tehsa l -

J .  U. Mośc i  rozpoznaw ać  w szy s tko naoczn ie ,  co 
s t a no wi  ż y w i o ł y  k ra ju  i p rze g lą d  ć w sze lk i e  
z a k ł a d y ,  czeka l i  na przy pa de k  ze br an i  w  bió-  
racli  z a k ł a d u  w pogotowiu  okaz an ia  N P a n  11 c a 
ł e g o  s tanu  w sw y m  in s t y tu c i e ,  a o ra z  z ł o ż e n i a  
na jun i że ńsz e j  podzięki  za  ł a s k a w e  ws tą p ie n i e .  
() godzinie  między  d w u n a s t ą  a p i e r w s z ą  m i ł o 
ś c i w y  P a n  istotnie go r l iw y  o pomyślność  k r a ju ,  
w s z e d ł  n ie spodz ian ie  z d w o re m  swoim do sa l i ;  
p r zy ję ty  z  n a j g ł ę b s z e m  usz an o w an ie m  p r ze z  
J \ V .  N ad k t i r a t o r a  z a s t ę p c y  lir. Kaz im ie rza  I I . -  
d e n h g o ,  p r z e z  J \ V .  N a d d y r e k t o r a  hr .  K az im ie 
rza  Kra s ic k ie go  i d y r e k to r ó w  p r z e p s t r y w a ć  r a 
czyły sa le  i czynnośc i  z a k ł a d u ,  z upodobaniem 
u w a ż y ć  pi ilość u r z ę d n ik ó w  z o s ta j ą cy c h ,  każdy* 
za swo jem b ió rem,  i p r z y j ą ć  ł a s k a w i e  dla s i e -

musiał ,  ale Niezabitowski ani j ę k n ą ł ,  tylko wił  sio 
po t rochu ,  widać wie l kad usz a  była w tym kawa
lerze.  Żurowski w drugiej izbie powstał z tapcza
nami i zniecierpliw ości chodził  od kąta do kąta.
srodze mu żal było Niezabitowskiego chociaż kon- 
tent bvł  z tego ,  że go porąbał  l a k  to zawsze 
miękkie jest  serce u Polaków. Nad wieczorom toż 
i felczer przyjechał ,  na drugi dzien 1 Gondoni W łoeh 
nadworny lekarz J\V. Wojewody.  Więc opatrzy
wszy dokładnie chorego,  i wymacawszy mu pulsa 
na calem ciele,  poprzykładali  mu różne drya.iwie
i plastry,  i zgodzili sie na to ,  że za kilka tygodni   r
będzie zdrów całkiem. Szlachla pomału poczęła się jeszcze >y cię bić miano? 
rozjeżdżać z Bereski , a inni znów przyjeżdżali ; j e -  gdziez by ly ta staropolska
1 • . , f 1 • 11 • I IVTi.-vrrrtnil A i» aL ! ■ ■ •
dni jak to zwvezajnie w gościnę,  inni dla ciekawo
ści :  ja tylko jeden jak przykuty siedzieć musiałem 
przy jego łożu,  bo tak nakazywała powinność mo
ja  jako sekundanta, i taki był  mandat Deręgówskio-  
g o , który mi mówi ł : —  Pilnuj go wasz e ,  jakby ma
tka rodzona ; niechaj wiedzą Przemyślanie,  że jako 
z serca ich bijemy, ta i z serca ich potein goimy.

Za dwie Nie ziele chory począł  przemawiać po 
t rochę,  choć me wyraźnie, a jak jeno wstał,  i u -  
czuł  się, że chodzie może,  jnf się gwałtem napie
rać do domu. Perswadował mu pan. Chorą y, per 
swadowaliśmy wszyscy,  a e nic n iepomogło; coJzicń 
mu się zdrowie wzmug" o ż e  codzień też tęskniej 
mu było do domu. Aż juz jei nego dnia ku końcowi 
trzeciego tygodnia , ani sposo )u hyt0 g 0 w s t r z y m a ć .

— Pożyczycie mi w oza ,  Ja S1? na nim położę i 
tak mnie mój Bartłomiej zawiezie.

—  Ha! więc niech i tak będzie odpowiedział 
Chorąży—  jedź Waszmość Z B o g i e m ,  ale pan Skar- 
bnikowicz waszmość odwiezie.

—  Z największą chęcią—  odrzek łem,  ale w rze
czy niebardzo mi ta podróż przypadała do smaku.
Byłem jeszcze bardzo młody i niebardao pomiędzy

ludźmi otarły; myślę sobie: w cudzy kraj jechać,  
samemu i jeszcze do takich ludzi,  coby nas w łyż 
ce wody potopili? i z e z e m ?  odwozić im porąbane
go b ra ta?  Źle panie Marcinie; nuż Przemyślanie,  
obaczywszy jak my tu jednego z nich ugościli,  za
huczą mnie z gó ry ?  nuż się porwą do szabel? cóż 
począć wtedy?.. . .  Zakomunikowałem te myśli Derę-  
gowskiemu, a on na to:

~  Ot coś Waśći  jeździ po g łowic ,  jak na pstrym 
koniu. Cóż to,  czyś ty winien t emu,  że Niezabi- 
lowski zrąbany? czyś to go porąbał? toż za to, że 
go odwieziesz i będziesz pielęgnował  przez drogę,

A gdzież [słuszność,  a
, __  gościnność?

Niezabitowski także był  u nas w gościnie,  a 
jakżeśiny się z nim obeszli?

— To w pojedynku przecie. Toż i Waść tam,  
jeżeli cię kto zaprosi ,  abyś sie sprawił ,  to spraw 
się. I cóż w tem wielkiego? I to ci jeszcze muszę 
powiedzieć,  że pilnuj się i strzeż s ię ,  ażebyś nam 
jakiego wstydu nie zrobił ,  bo jeszcze byś nie po
wróci ł ,  jakbyśmy ciebie na miazgę rozbili. Pomię
dzy cudzymi potrzeba godnie reprezentować swoja 
ziemię. Okajtyi nie un ika j , â  kiedy przyjdzie do 
czego ,  to choćby i na stu u erzaj sam jeden ,  a 
jeżeli zginiesz,  to już się nie tu ibu j ; niepuściuiy 
my im płazem krwi twmjej.

—  Ba! otóż to jest !  — odrzekłem,  do sprawy 
7. j ednym,  to mniejsza;  ale jak kupą na mnie u -  
derzą?

—  To się tylko tak mówi,  ale tego nie będzie. 
Gdzież kupą? Przemyślanie przecie to także szlachta, 
chociaż trochę gorsza od naszej i w konfederacyi 
nie bardzo się popisała,  ani też żadnych wielkich 
wojowników niema pomiędzy sobą,  przecie szlachta, 
a nie żadne szewcy ani kowale,  którzy kupą biją 
na pojedynka.

—  Hu! to prawda!  ale zawsze ź l e ,  myś ę so—|kilku szlachty, jedni do Leśka,  drudzy do Olszani- 
b i c , —  Przemyślanie pewnie się o swego upomną ; 1 cy i po drodze żegnali się z nami, wszyscy mnie 
wybije ja którego z nich choćby i w sprawie,  to przycinając i żartując,  że Niezabitowskiego wio-ybiję ja którego z nich chocoy 1 w sptawic,  10 przycinając 1 zanujiji . ,  ouezamiowsiiiego 
się znajdzie drugi i trzeci i pewnie mnie całego zę na pogrzeb,  a siebie na zrazy dla Przemyślanów. 
nie p u s z c z ą , — wybiją oni mnie,  jak się tu w domu Dreszcz mnie trochę przejmował,  ale jechałem. P rzy-

   ' ••)■- ■■■ ........ '-..i żywszy do Ustrzyk, zajechałem do dworu,  Węgrzynkapokazać? Ale cóż robić? trudno z placu uciekać. 
Pojechawszy więc w wigilię wyjazdu do siebie do 
Bobrki,  i rozkazawszy memu Węgr/ .ynkowi,  który 
był tęgi do wszystkiego,  a wierny jak pies,  (do
stałem go był w podarunku od grafa Syrmaja , wę
gierskiego pana,  kiedym tam konie wodził  i mie- 
niał na wino), więc rozkazawszy Wegrzynkowi ,  aby 
parokonną telegę złagodziwszy,  wziął  dla mnie szat 
kilka pięknych,  żeby to się przecie jakoś dostatnio 
pokazać,  dwie szabel moich i parę podwodnych 
koni z chłopakiem i aby z tein wszystkiem wyje
chał  do Ustrzyk,  i tam na mnie zaczekał ,  — jesz
cze dnia tego wróciłem do Bereski. Deregowski ,  
który jeszcze wtedy trzymał Ustrzyki od JW. wo
jewody Wołyńskiego,  przystępuje do mnie i rzecze- 
Wiesz co panie bracie,  ja wsiądę na koń i poja) ę 
do siebie działami,  a jak się doma namyślę,  o 
może i z tobą wyruszę.  Dobra by rzecz była ,irvJ ac 
jeszcze z pare Przemyślaków po uszach,  a 'vu c 1 
toby sobie jeszcze można wybrać,  c o  najpiękniej
szych. 1 cieszyłem się tem i niceieszy- e m , ci tszy-  
łom,  bo z Deręgowskim można by pojsc o sztur
mu i na same piekło i pewna jest  w mm obrona; 
nie ci eszyłem,  bo gdyby był  j ech a ł ,  to jak amen 
w pacierzu burda pewna.  Ale nie y o już czasu 
del iberować; Deregowski  odjechał ,  a ja tymczasem 
pakuje Niezabitowskiego na woz czlerokonny, któ
rego'  nam dał  pan Chorąży, sam siadam na k o ń , a 
Niezabitowskiego ekwipaźowi 1 ludziom każę jechać 
za wozem. Żegnamy się,  wyiuszamy. Ja musiałem 
jechać na Leśko,  bo tędy gładka droga,  choć da
lej ; więc dla kompanii odprowadzało nas jeszcze

mego już tam zastałem i wszystko wedle moi li 
rozkazów, ale Deregowski mi ze smutkiem oświad
czył,  że mi towarzyszyć nie może,  bo mu roboty 
przestały w polu, i żona go puścić nie chce. W  sa
mej rzeczy paru btolnikowa wyszła do mnie i z ło
żywszy ręce P'jawie ze łzami mnie prosiła: Na mi
łość B >ga, panie Marcinie, (a byliśmy sobie troche 
powinowaci,  bo ona była urodzona z Zakliczanki, a 
moja babka także Zaklięzanka była,)  niczabieraj mi 
męża.  o bielonych Świątek prawie nicmasz go 
w domu,  ja sania musiałam około żniwa chodzić, 
mało się co urodziło,  nic jeszcze nieposiało,  jego 
znow licho gdzieś poniesie z domu,  niech choć kil
ka tygodni zostanie przy gospodarstwie.-— Kiedy tak 
koniecznie potrzebny p"zy gospodarstwie —- pomy
sł,, ł e m —- to niech zostanie! mniejsza oto. Chociaż 
go Litwie mogłem był  wywlec ze s o b ą , bo jemu 
tak włóczęga a burda pachnęły,  źe i o północy go 
zbudzić, to był  golów. Więc tylko jeszcze Nie-  
zabitowskiemu dano rosołu ,  ja z Deręgowskim na 
fantazyą wypiliśmy po jednej butelce,  i ruszyłem 
z przed ganku. Wyjeżdżając,  kou świeży, którego 
mi przyprowadzi ł  Wcgrzynek ,  potknął  się ze mną 
na moście i tak mu tylna noga pomiędzy dyle za 
padła,  źe ledwie j ą  wyrwał.

— Pek c i ! —  zawołałem— cog źle mi sie wró
ż y . —  A D e r e g o w s k i  z ganku;

— To dyl był  spruchniały,  jedź zdrów panie bracie.
(D a lszy  ciąg nastąp i.)
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*'e wręczone adjulantowi sprawozdanie druko
wane w obu językach po koniec r. 1 8 5 0 , z u-
,upełnieniempis inrem po k o n i e c  września 1 8 5 1 ,  

czego głów niejsze  data p. naddyrektor miał łaskaw  
JSs/.ezyt wymienić Cesarzowi z pamięci

i zaszczvtem będzie to na obrót czynności 
l,“go zakładu, gdy J. C. Mość po przejrzeniu i 
'v.vsłuchaniu spraw tak licznie w ciągu ryku 
W' tym instytucie d o k o n y w a n y c h , uznać raczył,
55 p ku wyirodzie publicznej i własnemu spr.-.w 
Ułatwieniu za szczupłe jest umieszczony.

— W  (vm samym dniu około trzech kwadran
sów na drugą, przybyć ra czy ł NP.m do domu 
O rnego, bv W ła sn e  iii okiem przejrzeć skutki 
'vJroków sprawiedliwości i rozpoznać stan w ię 
dli , ile miłościwego Pana litości są godni. J a -  
ko i  nie omieszkało miłosierdzie NPana w y p y -  
‘ywać się o usposobieniu moralnem niektórych 
Więźniów, i kazać sobie przed łożyć , jaką jest 
żywność, jakie odzienie i zatrudniania winowaj
ców, przylem zwiedzić raczy ł zakład krawiec
ki i szewski dla więźniów, szpital i szkółkę po
spolitą w  tym domu. Przyjmować Monarchę 

tym domu mieli zaszczyt gub. referent z urzę
dnikami d mu karnego, miejscowego szpitalu 
1 karz, duchowni przy kaplicy tamtejszej i na
uczyciele szkó łk i ,  a przy odjeździe J. C. Mości 
b s ły sz .ć  z ust Monarchy p och w ałę ,  iż się w sz y 
tk o  znalazło po woli NPana. (G. 1. )

ce s zczeg ó ły  z podróży Jego Ces. Mości przez c i ł  złożenie  sobie odpowieduiego przedsta- 
obwód Tarnopolski: Po zwiedzeniu szpitalów1
w Tarnopolu, gdzie Jego Ces. Mość raczy ł naj 
łaskawiej wyrazić ukontentosvanie Swoje- ze 

chlu-'znalezionego tam porządku i c zystośc i , udał się 
Monarcha w dalszą p .-dróż i przybył o 8  g o 
dzinie z ran a do stacj. i pocztowej w* M kulińcach, 
a przed 1 0  godziną d.i ostatniej stacyi poczto
wej w  obwodzie i aroopolskiui do Trembowli. 
W kilku minutach przeprzęiono konie, i Jego 
Ces. Mość opuścił obwód Tarnopolski przed 
lO lą  godziną zrana w najlepszćm zdrowiu. Po-

w y j tż iz ie

B r z e ia u y  21 p źdz. lVzygotowani : spowo
dowane podróżą J . C. Mości naszego najłaskaw
szego monarchy w obrębie obwodu Z ło c z o w -  
skicg;> w ym agały  pomocy pod względem za
przęgów z obwodu Brzeżańskiego.

Dzięki uczynnej gotowości w ł .ś c k ic ie l i  
'v obwodzie naszym, zadanie to było dla

dóbr 
c. k.

U-'zędu obwodowego jcdncm z najłatwiejszych  
1 najprzyjemniejszych. Z radością korzystano
y, tej sposobni sc i , aby się przysłużyć <osobie
n a j ł a s k a w  szego naszego Cesarza i Pana, i z da
lekich nawet okolic przybyw ały zaprzęgi, które 
życzliwość mieszkańców obwodu naszego z w ła 
snej chęci na ten cel przeznaczyła. (G. L.)

*mi I n  l i l i ę

T a r n o p o l  £  1 Iz* Ci surska M«sć
bajmiłościwszy m s z  Monarcha r .iczy ł dnia 2 0  
li. m. 0 7 ,’.j g o d z i n i e  rano wyruszyć ze l .wowa  
\ v  d.-.lsził ó ni niż. Do obwodowego miasta ZPu-
C / . O W  a  p r z y b y ł  Najjusiiii jsZ) l o o  o k o D ' P ^  gościniec po obu stroi
dniat raczył tam przeglądnąć cflo n * i ew kami i obstawiony
<ą się z jedneg*. ia a "• . , ‘ ' JciroCes s*:|lm;i brama honorową, w
* dalsza podroż do I arnopola, gdzie J tgoC es .  . . />’

goda sprzyjała ciągle. iVzy wy jeż.Izie z mia
sta Tarnopola, czekali przybycia Jego Ces. Mo 
ści burmistrz wydziałem miejskim i cechy u 
bramy honorowej, w chwili przyjazdu Jeno Ces. 
Mości zagrzmiały  
okrzyki radości, puczem 
miejski odprowadzili

wystrzały* z moździerzow i
bur mistrz

aśniejszegi
i w ydzia ł  
Pana aż

wierna.
— Interesa indea nizaryjne w  Czechach, już 

zosta ły  ukończone. Fundusz indemnizacy jny w’y 
nosi pi zes/.ło 3 4  miliony złr.

—• 1 1  i lGgo b. nr. w ykonane zostały' w  Bo-  
n >nii w yroki c. k. sądu wojennego, na towarzy
szach znanego rozbójnika Passatore zapadłe. -  
Gzlernaslu z nich zostało roztrzelanych. Jedne 
mu zmieniono karę śmierci, na 1 Ji—letnie gale  
ry, ze względu na to, że schwytanie kilku lu
dzi z tćj niebezpiecznej bandy u ła tw ił;  trzech 
spółwinnych skazano na 18  lat, dwóch na 15, 
jednego na 1 0  i jednego na 3  lata na galery.

—  Zona feldm. Haynau umarła nagle w Gra
co* Baron Haynau znajduje się obecnie w  Gra 
lenbergu, gdzie zapadł na febrę.

N 1 E M C V.
Utrzymują że jeszcze w  tym roku odbę-• '  i i ’  i i J  W  . i  U I I C M U I U  a  A C  W  I  )  111 J U I M 4
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Mość o k o ł o  5ej gi.dżiny popołudniu w  najlep- 
/.,iro«iu przybył. Przyjęcie było w s z ę 

dzie b a r d z  > ś w i e t n e ,  kilku b r a m  lionorowywli 
było ustawionych n a  gościńcu. Massy’ ludu,
W obwodzie Tarnopolskim, liczne szkoły  wiej
skie z chorągwiami t ło czy ły  się do gościńca i 
po staćyach'pocztow ych, aby widzieć i powi
tać monarchę. U ja z d  do miasta Tarnopola od
był się przez ściśnięte masy ludu; u i "go e 
miasta przyjmowali Jego Cesarską M ost kil u 
Członków wydziału miejskiego i cechy z cho
rągwiami, a na wielkim placu targow icy przy 
\vi. Ikićj bramie honorowej ozdobionej z gustem, 
przyjmowali Najjaśniejszego Pana burmistrz i 
reorezentanci miasta, tiulzirż duchowieństwo 
miejscowe i obwodowe tak łacińskiego jak i 
greckiego obrządku, nakoni*c przełożeni gmi
ny izraelickiej. Przed gmachem urzędu obwo
dowego g 'zie przyrządzono pokoje dla Jego  
Cesarskiej Mości przyjmowali Najjaśniejszego  
Pana p. Namiestnik i JO. komendant armii, tu
dzież w ład ze  cywilne i wojskow e, licznie ze 
brana szlachta z obwodu i wielki tłum lulu  
najgłośniejszenii okrzykami radości. Niebawem 
po przybyciu mieli zaszczyt być przedstawio
nymi Jego Ces. M jŚci: korpus oficerów, perso
nele urzędu obwodowego, duchowieństwo,szlach
ta, persnnale finansowe i w ładza  szkolna. Na 
stępnie odbyło się kilka au lyency j, a potem b y ł J*. 
obiad w rezydeneyd cesarskiej. Ivilka osob ze 
stanu wojskowego i cywilnego, tudzież zeszlach-  
ty, obadwaj proboszczowie miejscowi i buriti strz 
mieli zaszczyt by ć u stołu cesarskiego. Podczas 
obiadu odśpiewała z* brana publiczność hymn 
ludu; o zmierzchu oświetlono ca łe  miasto. Oświe
tlenie publiczni go ogrodu przed rezydencyTą X. 
Pana i pochód z (akiami odznaczały się w spa
niałością. Niemnie; wspaniała była illuminaeya 
pięknego łacińskiego kościoła parafialnego, tu
dzież gmachu magistratualnego i odwachu, gdzie  
kilka tysięcy lau'P p ł ° nęło . B y ło  także kilka 
pięknych transparentów. J c g0 Ces. Mość ra
c z y ł  pokazać się na balkonie; głośnie okrzyki 
radości grzmiały bez ustanku na wielkim placu

Dziś rano o G godz. raczył Jego Ces. Mość  
udać się pieszo do szpital'1 w ojskow ego, po- 
czem zw ied z ił  miejski szpital cywilny i szpital 
izraelicki, dokąd Jego t e s .  Mosc powozem u- 
dać Się raczył. Prosto z szpitalu izraelickiego 
w sia d ł  Jego Ces. Mość do podroznego powozu  
i po 7  godzinie w  najlepszeui zdrowiu odjechał 
do Czerniowiec. Pogoda iest c iag^  pomyślna.

Podczas podróży w  obwodzie Złoczowskini
raczy ł  J 2° Cesarska Mość międzv Pr’~
c/. to w ii Zborowem i Jezierną w Jarczów each
oo*l:nłać stidnioę lir. Juliusza Dzieduszyc 'i« "o

(G. L.J
T a rn o p o l  2 2  października. Dodatkowo do 

w czora jszego  doniesienia , podajemy następują

Berezow ica i M yszk im ice  sta ły  bramy honoro
w e ,  liczne tłumy ludu, szk o ły  wiejskie z nau
czycielami i duchowni miejscowi. Za Berezo-  
wićą otoczyły powóz Jego Ces. Mości liczni 
włościanie na koniach, pod dowództwem domi— 
nikalnych urzędników w czarnćm ubraniu. Oto
czony' takim konwojem, jechał Jego Ges. Mość 
aż do wystawionej w Mikulińcach bramy ho
norowej, którą w łaściścicl Mikolinicc baron Jan 
Konopka przy pomocy włoskich artystów, zaj
mujących się budowlą jego zamku, jak najgu
stowniej przyozdobił. Wspomniony w'fascicicl 
w- bogatym stroju uroczystym, duchowieństwo, 
szkoły  wiejskie i licznie zgromadzeni mieszkań
cy, powitali Jego Ces. Mość okrzykami radości, 
Naj. Pan raczył w ysłuchać najłaskawiej krót
ką przemowę barona Konopki, wyraził  burmi
strzowi tarnopidskiemu najwyższe ukontentowa
nie Sw oje z przyjęcia w Tarnopolu, i udał się 
po szybkiem odmienieniu koni w dalszą podróż 
Z acząw szy

f A # *,
giej stojącej 
lud wiejski, trzymając w  ręku wieńce dębowe 
Na ziemi państwa Ślrussów wznosiła  się bra
ma honorowa, urządzona sztucznie z drzew i 
kwiatów, których dostarczyły oranżerye w ła 
ściciela Strussow a hrabi Baworowskiego. Przy 
bramie honorowej s ia ło  duchowieństwo, lud i 
chłopcy szkolni z pobliskich s ió ł ,  z swemi cho
rągwiami i wieńcami. Po Trembowli wjechał 
Jego Ces. Mość przez bramę honorową. Z a 
cząw szy oil tej b r a m y ,  aż do w y j a z d u  z miasta, 
był gościniec po obu stronach przyozdobiony

ludem, a przed o-  
w miejscu gdzie od

mieniano Konie, sta ły  piramidy z produktów 
miejscowych, mianowicie ze znanych pow sze
chnie, i jako arty kuł handlowy aż do Chin w y 
wożony cli, p łyt Irembowelskich , z owoców, ku-

m i h v u j  i l i v i l l l J  K U I i l  \ N

vszv od tej bramy honorowej, aż do licu
jącej o 1ÓOO sążni dalej, s ta ł  rzędem

ku celnego należących. Spodziew ać się należy 
że państwa północne i miasta hanzeatyckie przy*-

kurudzy i arbuzów, a nakoniec z k łosów  zboża 
sztucznie urządzone. Jego Ges. Mość raczył  
zaszczycić te ośm piramid ustawionych po obu 
stronach gościńca najwyższem spojrzeniem S w o -  
jcni, i opuścił miasto śród w ystrzałów  z moź- 

zierzy, najserdeczniejszych okrzyków radości, 
odgłosu dzwonów i najszczerszych b ło g o s ła 
wieństw bardzo licznie zgromadzonego ludu.

CG. L.)

W ied eń  2 6  paźdz. J. C. Mość najwyższem  
^ustanowieniem, datov\:.nem z Krakowa d. 12 
paźdz. i 8 5 1  r. raczy ł rozporządzić redukcyą 

anu czynnego armii w ten sposób; zc batalio 
ny pułków liniowywh i pogranicznyc i , tudzież 
bataliony strzelców 4 ,  5, 7 i 8go k,,rPusu ar
mii, oraz brygad S tan k ow icz ,• Kut ry attsky, 
I’aumgart'.'ri i Sclimeriing pozostają u ' "ty'cli- 
czasowym stanie; bataliony zaś y's/J S 'IC) ln~ 
i.ycli pułków zredukowane zostają do stu ludzi 
na kompanią. _ . ,

Czwarte bataliony pułków niemieckich z w y 
jątkiem stojącego w  Moguncyi utrzymane zosla-  

w s ta n ę  6 0  ludzi na kompanią, gdzie jeunak 
ta liczba okazałaby się dla s łużby miejscowej 
niedostateczną, taili zaradzić należy potrzebie 
translukacyą batalionów ruchomych. W s _ 
czwarte ba aliony węgierskich i w ł o s k i c h  puł
ków piechoty, mają być również do 6 0  ludzi 
na kompanią zredukowane.

cystkich batalionach landwcry trze

la bezzwłocznie do traktatu prusko-hanu- 
wersliicgo, lubo ze strony' Hamburga znaczne  
nasuwają się trudności. Tak Hamburg jak i Bre
ma żądają podobno przywileju wolnego portu, i 
zniesienia powiększonego niedawno c ła  na cy
gara , co dla Bremy jest kwestyą żywotną.

— Papież nadał niedawno szczególny przy
wilej kapitule kolońskiej pozwalający kanonikom 
katedralnym noszenia fioletów, i przyznający 
dwom najstarszym prałatom kapitulnym tytuł 
biskupi. Teraz ze strony' królewskiej nadeszło  
placet tycli przywilejów. M ów ią , że wszyoscy 
biskupi w Prusiech, tudzież kapituły' uczynią  
za zebraniem się Izb przedstawienie o uwolnie
nie od podatków na zasadzie bulli, vde salu te  
an im aru m “ która na wieczne czasy duchowień
stwo od podatków uwalnia.

— Z  osóii aresztowanych z powodu należenia 
do stowarzyszenia mającego na celu zaopatrze
nie się w broń, znaczna już liczba uwolnioną 
zo s ta ła ,  a ś . ieżo  nawet c i ,  których za najmo 
cniej skompromitowanych uważano; sprawa więc  
ia_, która w  swoim czasie tyle narobiła hałasu, 
straciła dziś ca łą  ważność swoją

— Król zakończył już polowanie, na które 
zaproszeni byli król saski i ks. brunszwirki,  
y«łgo udał się w brunszwickie na nowe ło w y ,  
dokąd przez księcia zaproszonym został.

F ra n k fu r t  2 2  paźdz. Mimo przestrachu  
sprawif z a m a ch  na życie  burm istrza  H e y d e n a  
niema domysłu żadnego, aby' ręką zabójcy po
lityczna Kierowała namiętność. Wypadek ten 

zostanie użyty do obostrzenia przepisów  
drukowych, i Gaz. orla pisze w tym przed
miocie: „Śledztwo karne prowadzone jest z ca łą  
surowością (przeciw  komu?). Na posiedzeniu 
rad y  (miasta Frankfurtu) d. 21  b. ni. wypadek  
ten był przedmiotem ważnych rozmów. S łychać ,  
że nabyto tam przekonania, że obowiązek na
reszcie nakazuje położyć koniec tutejszemu mi j 
scowemu dziennikarstwu demokratycznemu, które 
pomiędzy niższemi warstwami społeczeństwa  
obudzą nienawiść przeciw rządowi i lud demo 
ralizuje.“

- Bióro koresp. pisze również w przedmio 
cie druku: Dowiadujemy się ze strony' dobrze
rzecz znających, że w Frankfurcie nie tyle idzie  

wydanie prawa drukowego zw iązk ow ego ,  ile 
raczej o położenie pewnych norm druk ograni
czających dla prawodawstw państw pojedyn-  

zych ttzeszy. Działalność Związku nie może 
być ustawodawcza w  ścisłem tego s ło w a  zna
czeniu, a natomiast wytknięcie pewnych posta
nowień zastrzegających porządek w  Rzeszy,  
do niego bez wątpienia należy. Wydaniem o-  
gólnywh rozporządzeń związkowych dla prawo
dawstwa państw pojedynczych, utworzy się u- 
pragniona o ile można, zgodność w postępowa
niu z dziennikarstwem, a przestrzeganie w w y 
pełnianiu tych postanowień jak najściślej w d a
nym kierunku, tudzież w razie potrzeby dzia
łania Związku na drodze administracy jnej' na
leżeć będzie najprawdopodobniej do zakresu 
czynności urządzić się mającej centralnej w ładzy  
związkowej.

G az. K rzy io w a  pisze z Frankfu.tu, iż 
kouiissya zw iązkow a wyznaczona do zajęcia się 
sprawdzeniem i rozbiorem tych przepisów ró
żnych konslylucyj państw niemieckich, które 
mogą być szkodliwe wewnętrznemu bezpieczeń
stwu R zeszy  naradza się nieprzerwanie z w y 
działem św ieżo wybranym dla urządzenia cen
tralnej w ła d zy  policyjnej. Tymczasem tak w ko- 
missyi jak i w wydziale pon.ienionym prawie  
jedni i ciż sami zasiadają członkowie. Miasta 
wolne niemieckie najwięcej dają do myślenia 
w ła d zy  zw iązk ow ej,  g d y ż ,  jak powiada tenże 
dziennik, poczytane są one słusznie jako ogni
ska anarchii, a zatem sprawy ich niezadługo  
prędko i nergicznie uporządkowanemi zostaną.

— Toż samo pismo utrzymuje, że kontyngensa 
drobnych państw dane będą na załogi do twierdz 
związkpwych i ż e  wkrótce wojska n i e m i e c k i e  
na stopę wojenną urządzone być mają. W i a d o 
mości tej sprzeciwia się jednak w i a d o m a  zna
czna redukeya wojsk austryackich. . ,

-  W  tych dniach hrabina B e r g e n  (w dow a  
po zmarłym elekt* rzc heskim) ? a '  
henthala posła  saskiego w  Pary żu , t r )  ym 
sposobem 152000 tal. r o c z n i e  płaconych jej do
żywotnie ze skarbu heskiego

tu obecnych członków  rodziny Rothschild, mia
nowicie pod względem zachowania się tego do
mu w  razie wypadków jakowych we Francyi.

— Dla ułatwienia czytelnikom zrozumienia 
wiadomości dochodzących z Frankfurtu, pisze  
C. li., podajemy tu niektóre sz c z e g ó ły  tyczące  
się obrad na Zgromadzeniu Zw iązkow em . Przy' 
wnioskach i projektach pojedynczych posłów ,  
pozostawia się prezydyum termin 52-tygodnio- 
wy, w  czasie którego poseł prezydyalny ma 
przedłożyć takowy wniosek pod obrady'. Zgro
madzeniu służy' prawo obradowania nad nim tub 
odłożenia go na później, albo tez wniosek na
tychmiast po jego złożeniu wziąść pod obrady . 
Toźsam » tyczy się wniosków w yszłych z poza  
Zgromadzenia lub podań, o których prezydyum  
zaraz donieść winno, a w przeciągu trzech ty
godni wnieść na stó ł  Zgromadzenia. Do tego 
ostatniego należy' orzec , czy rozbiór wniosku 
odbyć się ma na posiedzeniu zwyezajnera lub 
poufnem, lub też czy  należy poprzednio dla zba
dania wniosku w yznaczyć komissyę. Tormina 
wyznaczane do uchwalania i g łosow ania  mogą 
być przedłużane, warunkowe i przepadłe ter-- 
uiina nie mają miejsca. Przedłużenie  terminu 
może nastąpić wyraźnie lub negatywnie przez  
przemilczenie. Jeżeli okaże się potrzeba do za 
żądania instrakcyi od rządów, natedy przedmiot 
uważanym będzie jako poufnie obradowany bez 
zapadnięcia uchwały.

— Na posiedzeniu Izby niższej w Stultgar-  
dzie 521 paźdz. przyszło do oświadczenia mo
gącego za sobą pociągnąć przykre następstwa  
dla kraju. Dcp. Molil ośw iadczył się w imie
niu swoich politycznych przyjaciółprzeciw roz
porządzeniu królewskiemu z d. 5 b. m. znoszą
cemu prawa zasadnicze w Wurlembergskiem. 
Oznajmił dalej, iż rozporządzenie to uznaje za 
nieprawne, gdyż rząd nie ma mocy stanowić 
w rzeczy' uznanej za prawo państwa przez  
Zgromadzenie narodowe (niemieckie) i obowią
zujące w kraju. Poczytuje również Zgromadze
nie zw iązkow e jako bezprawne i nie mające 
mocy znoszenia praw zasadniczych, królewskie  
zatem rozporządzenie z d. 5 b. m. jest  czynem 
gwałtu pozbawiającym naród nabytków lat o -  
statnuh. Podpisani deputowani w liczbie 18tu 
wnoszą zatem, aby Izba w zięta  pod rozwagę  
rozporządzenia z d. 5 b. m. i aby komissya se j
mowa z ło ż y ła  o tern jak najrychlej raport. 
Wnioskowi temu nikt się niesprzeciwił.

D A M A .
Mowa Bremen.ska G a ze ta  podaje następny 

projekt uczyniony w r. z. przez barona M eyen-  
dorffa naówczas posła rossyjskiego pracy d w o 
rze pruskim: „Spór winien być rozstrzygnięty  
na drodze porozumienia się, jako sprawa w e 
wnętrzna; król i książę zamianuje namiestnika 
dla obu Księstw, a ten rządzić będzie aż do zu-  
połiiego załatwienia sprawy przy pomocy sz les -  
wi< kich i holsztyńskich ministrów. Dla obu 
Księstw oddzielne będą zgromadzenia, które 
w rzeczach wspólnego interesu razem zbierać  
się mają lub za pośrednictwem wybranych przez  
się wydziałów porozumiewać się. Panujący przed
łoży  później Zgromadzeniom projektu względem  
wspólnych spraw obu Księstw razem, tudzież 
łącznie z Danią/' Z  propozycyj tych w zięty  
jest obecnie projekt odrębnych Stanów prowin-  
cyonalnych dla obu Księstw.

— Wojska austryackie zmieniły stanowiska  
swoje Holsztynie. Przerzynają one nieprzer
wanie kraj w szerz i w zd łu ż  i zajmują silną l i
nię militarna.

F R  A N C Y  A.
P a r y ż  522 paźdz. Negocyacye prezydenta 

z panem Billault ostatecznie zerwane o czern 
pan Billault doniósł sam w dzienniku le Pays, 
chociaż nazajutrz b y ł  je szcze  w ezw any do Eii-  
zeuni. Zdaje się , że  prezydent traktując z nim 
był skłoniony tą myślą, że  zbliżając się do o -  
pozycyi, trzeba znieść się najprzód z ludźmi o-

Przy wsz
cie dyw izye zostają całkowicie  rozwiązane 
rcsztujące zaś cztery kompanie uformowane bę 
dą w kadry, tak iż oficerowie, podoficerowie 
ordonanse utrzymani zostają na stopie wojennej 

pozostaną na koszcie; gefreitery zaś, dobosze, 
trębacze, cieśle i prości żołnierze rozpuszczeni 
będą na urlopy. L  rozwiązanych trzecich dyyyi- 
y,yj la wiwery odpadają oficerowie, jako nadlicz
bowi, podoficerowie zaś i prości rozdziel*’̂  bę- 
dą między pozostałe cztery kompanie i tymcza
sowo urlopowani.

Przy nowo -  utworzonych pułkach piechoty 
Nro 5, 6 ,  4G i 5 0  kadry trzecich i czwartych 
batalionów mają być natychmiast ustawione,  
żołnierze zaś do nich przy najbliższej rekruta
c j i  dostawieni, zaczcm istniejące nateraz dy
wizye rezerwowe zostaną zniesione.

Dotyczące korpusy armii mają powyższe roz
porządzenia natychmiast wprowadzić w' wyko
nanie.

Zdaje się, pisze U th .Z e it .C o r .  że wrkrót-
ce wydany zostanie akt łaski cesarskiej dla Ga- „  ,  ............. . . . «,  ̂ r  ,
l icyi, zapewniają bowiem, że J. C. Mość pole-j — Wczoraj o d b y ła  się tu narada wszystkich I w końcu książę te s ło w a  nnał powiedzieć:

pozycji,  ale nigdy nie miał zamiaru powołując 
g a b i n e t  republikancki, zryw ać z  więk: zoscią, 
a przez ministeryum nie zapewni s o b i e  powol
nego narzędzia w republikanach. IB* te£ ”. te.z 
podczas negocyacyi z panem Billault znosił się  
z pp. Giraud, D ucos, S a i n t - A r n a u d  o których 
dzisiaj mówią, iż mają t w o r z y ć  p rz jsz łe  mini
steryum. Z  dawnych m i n i s t r ó w  podebno żaden  
się nie zostaje, nawet p .  S ' X d o  n o w e 
go tacy t y l k o  będą p o w o ł a m  co odpowiadają  
zupełnie myśli p r e z y d e n t a  i pos anowieniu jego  
ułożenia osobistego gab,ne Gozkolwiekbądź, 
chociaż dotąd nie ma mc pewnego, ominęła już 
w  obozie k o n s ć r w a t y s  o\\ trwoga ministeryum
republikanckiegu a w  organach opozycyjnych, 
które dotąd broni y ludwika Napoleona, jako 
to w P r e s s i e  i e l  cry.y, okazuje się od dwóch
dni wielkie zobojętnienie.

__ Kandydatura księcia Joinville odżyła w c ią 
gu dwu-os a ruch dn i , mówiono o niej bardzo 
wiele; powiadano 0 dwóch listach księcia pisa-  
nych do jen era ła  Dumas i innego orleanisty, 
mowiono, ze manifest ofieyalny nadesłany zosta ł  
panu 1 luers i umieszczony w lleba ach , lecz 
w ladomości okazały  się mylnemi. Independan- 
ce '̂aręcza jednakowo, że jeden ze sław nvch fa
brykantów paryskich przed odjazdem z Uondj'- 
riu, udał s ę do Claremont dla pożegnania się 
z rodziną królewską. C|ą6u rozmowy dano 
do zrozumienia, że rodzina nie w yprze  się tych, 
którzy w imieniu księcia wystąpią na przód,
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„Clicę aby o tern w iedziano, ze przyjmując p re -ję tn ość  a nawet niechęć, z którą publiczność 
zy den turę me uległem uczuciu osobistej ambicyi; francuska przyjęła wyrok w ystaw y londyńskiej 
będę s łu ż y ł  krajowi z tą gorącośeią serca, k t o - i  twierdzi, że jej rezultatu dla Francyi sa, jak 
rej dałem dowody i dowiaduję się z radością, tylko można, caświelniejsz . Fabrykanci Fran- 
zc prawi Francuzi liczą na mnie. Jednomyślnie cuscy otrzymali trzecią' część  wszystkich na
r a d z a m y  się Iia przyjęcie tego, co mi ludzie gród chociaż nie stanowią 1 0  części w  ogólnej

l i C z b i e  f f v s l « i r l „ . _______ . . „ . i ,  i . - _______ M  'szanowni 
nie nie

:iuy się na przyjęcie (ego,  _................ ...
.’ni ofiarują." W szelako i to o św iad czę-  liczbie wystawiaczy; sprze*dahrocrcmna iiość w y -  

. . . .  Z(,:!IR si<5 być autentyczne; w szak  tylko robo.v j otrzymali mnóstwo zapisów; Europa o-
k.lka miesięcy pozostaje do elekcyi prezydenta, g łos i ła  ich mistrzami gustu i mimo to f  jako nie- 
kto zbyt wcześnie w ystępuje , wcześnie  o. ni m gdy A teńczycy) nie sa zadowoleni. P r z y s i ę g l i  
zapominają, a teraz w łaśnie  jest chw ila ,  kiedy spełnili obowiązek jako ludzie, po ludzku: trże- 
Ludwik Napoleon pracuje dla kandydatury ks. ba więc rzeczy ludzkie sadzić po ludzku. Jeźli 

oinvilla. cos pozostaje naprawić, vvynairrodzić to należ\
— Ministeryu n poleciło sobie przysłać do- do rządu francuskiego. Opinia’będzie mu w d zię-

kumenla s ą d o w e  z  B o u r g e s  i p r z e j r z a w s z y  je  
z a p r o p o n o w a ł o  p r e z y d e n t o w i  o g ł o s z e n i e  d e p a r  
t a m e n t u  Cher i N i e v r e  w  s t a n i e  o b l ę ż e n i a .

— l»o tego czasu przybyło do Paryża 4 0 0
reprezentantów.

1’a ry ż  -43 października. Nie możemy dzisiaj 
ani jednej wiadomości przydać do historyi p z e -  
silenia ministeryalnego we Francyi. W miejsce 
wiadomości znajdujemy w  dziennikach zaprze
czenia. L onstitu tionnel sądzi się być upow aż
nionym do og łoszen ia ,  że  dotąd nie zrywano  
żadnych z kimbąlź ncgocyacyj z tej prosie" 
przyczyny, że ich nie zawiązywano. Zaprze  
czenie to dowodzi tylko śm ia łośc i C onstitu tion  
neta. Zerwano negocyaeye nietylko z panem 
Billault ale z pp. llucos i Giraud. Mimo to w ie 
czorne ergana elizejskie tw ierdzą , że  najdalej 
za dwa dni a zatem w niedzie lę , M onitor  o- 
głos i  listę nowego gabinetu. Będzie on się sk ła  
da ł po większej części z samych jenerałów ja-  
koto pp. Bourjoily, Saint-Arnaud i innych, o kto 
rych pokilkakroć wspominano. Kiedy ministc- 
ryum w  takiem zostaje zaw ieszen iu , stronnictwa 
parlamentarne czekają, aby wiedzieć, jakie przy
brać stanowisko względem prezydenta. Ostatnie 
dni w żadnej partyi nie z w ię k sz y ły  mu sym
patyk Republikanie z równą jak dawniej patrzą 
na niego nieufnością: zawiedziony p. Girardin 
cofnął się i milczy, konserwatyści niemogą za
pomnieć kilkodniowego wyskoku prezydenta,  
który im groz ił  oderwaniem rządu od stronni
ctwa porządku, w sz y sc y  w ięc  czują się roz
drażnieni.

—  Odbyło się posiedzenie komissyi odrocze
nia w dość licznym komplecie. P. Bćdeau w ice
prezes odczytał z w y k ły  raport o stanie umy
s łó w  w Paryżu , poczem zakomunikował list 
prezydenta Rzpltej, który donosi, że  depcrta-  
menta Cher i Nievre ogłoszono w stanie oblę
żenia. Krok ten w y w o ła ł  mocną oppozycyę ze 
strony pana Didier, który mniemał, że spacery  
kilkuset buntowników, jeźli niemi można nazwać  
małą bandę wieśniactwa rozpędzonego natych
miast, nie upoważniały prezydenta aby uciekał
się do ostateczności; i dla tego zdaniem jego  ko- 
missya winna zażądać raportów cywilnych i woj
sk ow ych , na których prezydent oparł się w  swej  
decyzyi. P. Bedeau odpow iedzia ł,  że konstytu
c j a  nie wymaga od prezydenta obszerniejszego  
motywowania podobnych rozporządzeń przed 
komissyą sejm ową, lecz, jeźli komissya uznaje 
ten krok za niestosowny, nie pozostaje jej nic, 
jak z w o ła ć  Izbę. Chodzi o to ,  czyli fakt jest 
dosyć ważny, aby usprawiedliwił czyn tak sta
nowczy i niepokojący, jakim jest  zawezwanie  
Zgromadzenia. Komissya p osz ła  za zdaniem p. 
Bedeau odrzuciwszy propozycją  pana Didier. 
Zapytany pan Bedeau o stan pr/.esilenia, nic 
mógł dać żadnej odpowiedzi.

— Jou rnal des Debats  wyraża się w tych 
słow ach  o kandydaturze księcia Joinvilla która 
jak p o w i e d z i e l i ś m y ,  od kilku dni odżyła’. Pe
wne dzienniki zajmują się na seryo wieścią  
która obiegała wczoraj na giełdzie. Utrzymy
wano że  Jou rnal den Debats dziś jeszcze  o- 
g ł o i i  manifest, a w nim książę Joinville posta
wi otwarcie kandydaturę sw ą  na prezjdenta. 
Co w ięk sza ,  powiadano, jaka była  treść mani
festu i dodawano że stronnicy księcia chcąc 
wziętość jego w ypróbow ać, mają zamiar posta
w ić  go w  Paryżu na kandydata do Izbj\ Ani 
tym ani innym wieściom na g ie łd z ie  nirdziwi-  
my s ię ,  lecz nas dziwi pośpiech z jakim dzien
niki poważne powtarzają nierozsądne wieści.  
Radzimy im poskromić imaginacyą i nie trosz
czyć się urojeniami. Książę Joinville ośw iadczy ł,
? e. )f‘st gotów czekać na rozkazy Francyi, a to 
i jenm i krajowi wystarcza. Ten jest jedyny jego  
manifest, ani go zmieniać ani powiększać nie 
potrzebuje.^

—-  I ’ pirardin og łasza  artykuł, w  którym do
w o d z i ,  ze (lzis jaj ministeryum parlamentarne lub 
na po " P8*- amentarne jest  już niepodobne. Pier
w sz e  d a  '’g o , że zebranie w ed łu g  myśli pre
zydenta b) o y w sprzeczności z  większością,  
która 4 o o  g,osami uchwaliła zniesienie wybo

niewinnym  zam ierzonego  m orderstwa,  a sad s k a z a ł  go  na I 
lata w iezien ia .

Przed tym że  sądem p r z y s i ? g ry c h  o d b y ła  s ię  rów nież  spra 
wa k ow alk i  W a łe c k ie j  z D om b r ów k i  w pow ie c ie  B ydgosk im ,  
' •o ra  pob la  p i z , z  .n e .a  podpaliła  dom w czas ie  je g o  nieo
becności  i u c iek ła .  Są.l s U z a f  j.} na 8  lat  „ je z ie n ia  i ty leż  
lat dozoru policyjnego.

—  \ \  Cliło dok ładnych  obliczeń pana Raudot (au tora  bro 
szu ry  „de la decadeneo de ]a P i a n c e 11)  bogactw o narodowe  
wielk ich  mocarstw' europejskich w z m o g ło  się  od roku 1816  
w następującym  s tosunku: VV A usty i  o 31  procent,  w R osy
0 46 pr. (n ic  ,IC79 C k o l’»Iń O ra lsk ich) ,  w Anglii  o 59  proc 
(n ie  l icząc  Ir lan dy i) .  w Prusiech o 64  pr. (R a u d o t  u w aż  
jeszcze  tę dale  za zbyt n izką) F r a n c y i  z a ś  ty lk o o 19 
procent.

— W k r ó tc e  w j j d z i t  d/. iełko pośmiertne k s ie  ia L ichnow  
sk iego  w k s z t a ł c i e  p< ni ct.»ikó\v, mające z a w ie r a ć  i n t e r e s  
jącc w yznania  łeg" dyletanta w wojenuem, dyp lom atycznem
1 polity czncin zaw od z ie .

— S to l ic a  pruska dostarcza | craz Wl},|ck Chinom i Kali 
fo in i i .  W  tych  dniach jeden z beri d-k ich  fab ryk antów  likic

u w y p r a w i ł  niemniej jak  12,000 f la szek s w o j eg o  wyrobu do 
nadmienionych krajów  i spodziewa s ie dobre zrobić  interesa  

Z o . a z y  i bytnośc i królowej W iktory i  w m ieście  H u 

czna, słuszna je s t ,  aby robotnicy, którzy u- 
zacnili imię Francyi w tej walce spokojnej, ró
wne odnieśli zaszczyty, jakie spadaja na krwa
wych wojowników; i jakkolwiek ważne i (rudne 
są obecne czynności rządu, nieuwalniaja go one 
od tej powinności, bo taka sposobność nie łatw o  
mu się nadarzy. W szakże  tylu fabrykantów 
straciło nie mało czasu i pieniędzy na" podróż 
do Anglii, gdzie bronili sztandaru Francyi. J a 
kikolwiek będziemy mieli gabinet, niechaj on
poczyta to za obowiązek, aby wszystkich fabry-jchester w yp raw ion o  l a m i e  iMumin.iey*ą. na którą  spożyto  

antów I wyrobnikó w, którzy zasługują, uczcił 2.316,000 slóp kubicznyeh gazu w wartości p r z es z ło  29,000
jak 11 leży. Anglia w tej mierze piękny dała'złotych polskich.
przykład. Królowa i rząd przyznali uroczyście _  l>,zcd n i e d a w n y m  czasem  z d a r z y ł  sie w E l b l . - u  rzad
zasługę  wszystkim, co należeli do wystawy, ki w ypadek ,  że  „dziki A ncryka„ins glvoj'
Skromny ogrodnik księcia Devonshire, który w padł ticia gabiocttt różn ych  o s o b l iw o ś c i ,  in  * /  ' pr7Ctl
na szczęśliw ą mysi nowoczesnego pomnika, z o -U d  za p o z w a f .  „Da.si A m e r y k a n i e  po|. . , n if  eip z n 
t l  T » r r y  ! r.°"r 1 f'vie się dziś sir 8„.oini 0 |IOBOra r y »  > w y w o d z i ł  przcd d i e “bardz0 ma
Joseph axlon. Architekt p. Fox został również nieprzyjemne i uciąż l iwe  obow iązki ,  gdj . k a id y  pr/J .zna jak

przykrein być musi dla c c gonck iegn  j a ukrłe  w y c h o w a n e g o  
Francuza codziennie  m a low ać  sob:e fncyatę  na czarno i ż y 
we kury  p o ży w a ć .  W szu k ż e  strony spór w iodące  pogodziły  
s ię  i tego  s  u n ego  w ieczo ra  ow Francuz ,  j ako „d z ik i  A m e -  
ryk an in “ połknięc iom  kilku sztuk ż y w e g o  drobiu, jak  poprze
dnio, p o w s ze ch n e  obu dz ił  podziw ienie  i grozę  licznie zeb ra-  
nyoh w id zów .

bart,netem. Ogłoszona pułkownika Reida gu 
bernalor. m jVlaltj', ogłoszono szlachtą pp. (,’u- 
bitte i P.ayfair. Oto jak Anglia pojmuje ary
stokracją, oto jak w tym kraju dochodzi się "do 
szlachectwa, oto zkąd korporacje czerpią siły  
do ż y c ia ! Odmładniają się one od czasu do cza
su, w ich ż y ły  wlewa się krew św ieższą . W dniu 
otwarcia w ystaw y królowa otwiera wspaniały  
orszak, w dniu jej zamknięcia architekt, ogro
dnik staje na równi z człowiekiem, u którego 
s łu ży ł;  z księciem Dewonshire.

B O S  V A.
Z  Petersburga piszą 16 października, iż po

s e ł  rosyjski pan Brunów wraca w przyszłym  
tj'godniu do Londynu.

T U R C Y  A.
G a ze ta  Augsburgska  pisze co następuje: M a

my listy z Konstantynopola z dnia l i g o  paź-

1’ r z y j e c l i a l i  d o  K r a k o w a  od d 25  d„ a r  października:  
Ujejski C ypryan  z Liplasa.  Gyulai W ojc iech  hrubia , B erg -  
h e f  Jan b aron ,  Juro l im ek h r anc iszek  c. k. j e o m e tr a ,  Graflf 
Karol ze L w o w a .  S z w a jk u w s k i  J in , Bandrowski VVojciech 
a d w o k a t ,  G ło w a c k i  F o r tu n a t ,  P ok usiński  J ó z e f  z T a r n o w a .  
W r a n g e l  ces  ras. j e n e r a ł  z N ik lasdo if .  Starzcriska E rn e 
s ty n a  hrabina, R adz ie jow sk i  F r a n c is z ek  z Drezna.  Schindler  
Antoni z M okrzyszow a .  W ę lk ie w ir z  S t a n is ła w  aptekarz  
z D ąbrowy. F iokcr  J ó z e f ,  F i ck er  Rudolf  z Berna Julien  
Hipolit komis, handl. z P aryża .  Cieliński  W ojc iech  urzędnik  
Król. Polak,  z Polaki. Cielecki Ferdynand z B y cz k o w a .  Roth 
Leopold z W ie lopola .  - G o ła s z ew s k i  W ł a d y s ł a w ,  Be ni. i go en 
Rudolf,  Hoffmann J ó z e f  kupiec z W iednia .  Bogcdain Bernard

(lzicrnika. Trzech oficerów Z dawnego w o j s k a  •'ról. pruski  radzca rząd.  s z k ó ł  z Opola. P ress frcund Karol
 1 ■ •" ■ * *------------------    ł -*--------  1 -r% . » R.uL.mU Koehr Ludwik  nau czyc ie l  z Prus. S c h ic k -

le śn iczy  z Ł ę -  
iisse  Izudwik

_ _ .  ̂  - ____  _ Brodówr. Ma
tamecznych. Dziwna rzecz, i e  ani konstantyno—'szewski Annptazy %c Samiio.

. . .  .  r .  .  .  .  .  .  .  —  jm  . . .  1 w . . « — • n i i :  S o b o l e w s k i  O n u f r y  dt> N i e p r z c e n y .  S z a m e t
masHy W ujcicch  e. żoną,  W e w c r  c. k. porucznik

. . .  • • 1 . u/, i .  . n i    — W r a n g e l  ces .  ros. j e n e r a ł ,  S k rzy  s z e w s k i  S t a - 1
IranCUJSKie pisma, jakoby Mekka I Alcdyna na- rzc iL ka  hrabina d > L w o w a .  Jak u b ow sk i  H n n  k, J c ło w ic k a l  
padnięte b y ty  pr /cz  Wahabitów. Cała ia p r z e -  Antonina dl W iednia .  Bolir T eo d o r ,  Z a g n r ćw s k a  J ó z e f a ,I 
to wiadomość zdaje sie być bajeczną. j 1’otncka L udw ika  hrabina; D w on k ow sk i  Jan do W a r s z a w y .

Strobel J ó z e f  z żoną do Polski .  W y c h o w s k a  Henryka  do 
I esztu. S k a r z e w s k i  Zuk  Marceli do Gródka. R ozwadowski*  
do Biały

rewolucyjnego węgierskiego w ysłano do Persyi lk s iT ,!! * Biskupia.  Roehr Ludwik  nau czyc ie l  z Pi 

?•-? ? * * * • »SU jp/O taili udali zajac Sl  ̂ ćwiczeniem wojsk Z Jurkowa. Liechtenstein Honoryna księżna zB 
tamecznych. Dziwna rzecz, ani konstantyno— 6*ewekj Anastazy 
politańskie, ani aleksandryjskie listy nic nie wie-*'„, : *
dZą o wieściach podanych ze Smyrny

Kurs lwowski z d. 22  paździer .  Dukat  holcn.  5  z ł r  3 3  ał. 
-  D ukat ee*.  5 z ł r  3 9  kr P ó ł i m p e r y a ł  r o . y j r k
9 z łr .  41 k r .— Rubol r o sy j sk i  1 z łr .  53  kr. — T a!ar 
pruski  I z łr .  4 5  kr. — P oL ki kurant i p ię c ioz ło t .  1 złr. 
2 4  k r .— Galio, l i s ty  z a s t a w n e  za  1 00  z łr .  °8I z łr .  6 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 25g o  pnź Iziern. — Metaliki 9 2 '  —
N ow a p o ż y c zk a  82 .  — A k e y e  Banku wiedens.  I 2 o 0 . 8 — 
A k o y e  Kolei Żelazn. 145* / , .— Agio  od z ło ta  29  V od - r o 
bra 2 2 3 4. ' n

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 2 5  paździer. Banknoty  austrvarkie  
8 3 y4. — Pols.  bank. bi lety  9 5 I . i sty zast .  Król. P oh .  
nowe i daw ne 9 4 s/ 42. — A k e y e  kulei Żelazn. Krak.  -  górno-  
sz lą s .  7 8 % .

•em

Ner 5647 .  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  [3 u 6 ]  
• Mj"sla  /tra k o w a  i Jego  Okręgu.

VV z a ła tw ien iu  podania p. E lżbiety  Rybarsk ie j  o p r z y z n a -  
n,e u P° sm ar  lej L i /b  ecie Ujejskie j  p o z o s ta łe g o ,
-k ład  . jąeego  się  z sum m y 6 .0 0 0  zł,, ,  na domu N. 34  w gm. 
lej m iasta  K rakowa ub ezp iecz o n e j— c k. T r y b u n a ł  po w y 
s łuchaniu  w niosku prok u ratora ,  postępując w m yśl  §  12go  
ust. h p. z r. 1 8 1 4 ,  w z y w a  w sz y s tk ic h  prawa mieć m o g ą 
cych  do spadku po s.  p. E lżbiecie  Ujejskie j,  aby 8 ic z pra
wami sw cm i do rzeczonego  s padku ,  », terminie  trzech  i„ ie -  

i ę :y  do c. k. T ry b u n a łu  z g ł o s i l i .  w przec iwnym  lu w ic m  
razie  spadek ten z g ła s z a ją c e j  s ie  E lż b iec ie  Rybarśk ićj  przy-  

zostanie .
Kraków dnia «r> sierpnia  1851 r.

S ę d z ia  p r c z y d u j ą c y  .1. KOPYCIŃSKI.
( 3 - 3 )  Sek re ta rz  P. B u rzyń sk i.

[369  -1 -3 JNr. 2 3 8 .  C E S .-K R Ó L .  S Ą D  POKOJU
O kręgu II I  M ogilskiego.

S tosow n ie  do art. 52  Ust. o w f.iśo. usamowoln .  i na z a 
sadzie  art. 12 Ust. Iiipot. z r. 1841 w z y w a  mających prawo  
do spadku po n iegdy  Katarzynie  z Prochalów 1*' W ójc ik  —  
wej 2 Z ' g ó r s k i e j , szczegó ln ie j  z domu i gruntu m orgów  5  
pod p o z y c j ą  81 tabeli w e  w s i  Olszanicy  za m ie sz c z o n y c h ,  
s k ła d a ją c e g o  s i c ,  aby z prawami swein i do spadku tego  
w przeciągu m ie s ięcy  trzech do c. k. Sądu Pokoju z g ł  mili 
s ię ,  po u p ły w ie  bowiem tego  czasu pomieninny spadek ' z g ł a 
szającem u s ię  S e b a s ty a n o w i  Z agórsk iem u ja k o  dz iedzicowi  
tes tamentem urzędownie  sporządzonym , ustanowionemu, c a ł 
kowic ie  p rzyzn anym  zostanie .

Kraków dnia 4 sierpnia 1851 r.
l is . .4 W o la iew icz .

J . Z u b ersk i  P .sarz .

(3)L361] C E S .- K R Ó L E W S K I  N O T A R I U S Z  PUBL.
M iasta K rakow a i  Jego  Okręgu.

Podoje do publicznej w iadomośc i,  iż w' skutek  rczo lu cy i  
k. T ryb u n a łu  z dnia 9 października b. r. N. 6 3 5 0  odb y

wać się  będzie w dniu 2.9 b. m. i r. o godzin ie  9 inno w do
mu pod L. 83  na Piasku l i c y t a c j a  ruchomości po K on stan 
tym Vajeranowski . i l  p o z o s t a ł y c h ,  j a k o to :  s to la r s z c z y z n y ,  
książek ,  k osz tow n ośc i  i różnych lu r h o n u ś c i  za g o to w a  z a -  
płatę.

Kraków doia  22  paź Iziernika 1851 roku.
S ebaslyan  I lo ry to irsk i  Not. Pub!.

n  s e r  a t  y .ĘAl

A dm inis tracj i  C zasu .

Jest do w y n a j ę 
cia za umia k Ó -

waną eene. B i ; ż -
h Zi i  w i a i ł o n i n ś ć  

[ 3 7 1 - 1 - 2 ]

Kronika miejscowa i zagraniczna.
U r a k ó w  27  października.  Doktor K onstanty  W urzbach.  

autor poematu „Von einer verschollcncn  K ónigstad tw p r z e 
łożony  biblioteki admin is tracyjnej m in is ters tw a  sp r aw  w e w 
nętrznych,  za  napisanie  uczonego  d z ie ła  „ P r z y s ł o w i a  P o la 
ków h is toryczn ie  w y ja ś n io n e  z uwzględn ian iem  p r z y s ło w ió w  
l i t ew sk ich ,  ruskich,  serbsk ich  itd. o t r z y m a ł  od N. C esarza  
z ł o t y  medal „ z a  sztukę  i umiejętność.

— Z d z ie ł  zm ar łe j  w* tych  dniach A nny N a k w a s k ie j ,  zn a 
ne st| C za rn a  m a ra , O b ra zk i sp o łe c ze ń s tw a  W a r sza w sk ie -  
yo,  O d w ie d z in y  babuni i w ie le  innych p o w i e ś c i ; ale  najzna
k om itszy  jej pracy,  majy być pozos taw ione  przez niy rek o-  
p i s m a j s t a n o w i a c c  rodzaj pam iętników.

—  S ł y n n a  autorka s z w e d z k a  , pani F r y d e r y k a  ;Bremer, 
p rzygotow u je  teraz  do druku d z ie łk o  o Londynie ,  w k tó r e m  
m iędzy  innemi obszernie  opisuje w y s t a w ę .

U iad om ośc i handlowe i p r z c ia j s lo a c .
S ł i c z a w a  na Bukowin ie  3  października.  Niepogoda t r w a 

jąca  u nas przez c a ł y  sierpień i w r z e n e ń ,  a n a d ew s zy s tk o  
m g ł ę  zm iany  p o w ie tr z a ,  w których n a s tę p o w a ły  po sob 
u p a ły ,  de szcze  i dnie g r u d n io w e ,  w niepoślednim stopniu  
p r z e r a z i ły  w s z y s t k ic h  gosp od ar zy  t r w o g a ,  źe  zbiory nie 
be ly woale  tak pom yśln e  Jakich n a leż a ło  s ie  sp od z iew ać  po 
tak pięknej w io ś n ie ,  ja k a  b y ła  w tym roku. Jednak w ie lo -  
letne sp ostrzeż en ia  i w  tym  ro*ku s ię  p o w t ó r z y ł y ,  bo ju ż  
z końcem w r ze ś n ia  u s ta l i ł a  s ię  najpięknie jsza  je s ień  . która  
illti B ukow in y  tćm j e s t  potrzebnie jszy ,  źe  tutaj n a j g łó w n ie j 
szym  produktem j e s t  kukurudza ,  która  najpóźniej dojrzewa,  
a tern samem pogodnej je s ien i  niezbędnie potn  cbuje.

Gdyby nie to n ie s zc zę śc ie ,  ja k ie  powódź w górach  n a s zy ch  
pon iszczy  w s z y  m ły n ys p r a w i ł a ,  p o n i s z c z y  w s z y  m ł y n y ,  s ianozęc ie  i pogcyzy  w s z y

w nurtach wiecej niż czterdzies tu  lu d z i ,  n areszc ie  n iep ow o-
,ou c  w s u t ł c  dzenie z z iemniakami,  które p ow szech n ie  gniją, moznaby rok

* , , , , , . *. J . .* . . . 1. - i  Ibieźący n azw ać  b ł o g o s ła w io n y m ,  albowiem dotąd po naj-
-  N iderlandzka  akadem ia  umiejętność.  . sztuk p.eknycl^ wjęk^  . fl. 7bior"y  a(| . p o k o ń cM ! ie . za pomocą których

rezydująca h Am sterd am ie ,  p o s ta n o w i ła  j ed n om yśln ie  z a n i e ś ć r . a d k o  zn a lc ść  c z ł o w i e k a ,  k tóryb y  obok chęci  do pracy  
do króla  prośbę o rozw iązan ie  akademii ,  a to z powodu, żc niedostatek c ierp ia ł .  Ztąd pochodzi,  że  w s z y s t  ie zboża mają
w y zn a c zo n a  je j  przez rząd summa 10 ,009  z łr .  r o c z n i e ,  jes t
zbyt m a łą ,  iżby d z ia ła ln o ść  jej pomyślny* i odpowiedni celo 
wi m o g ła  mieć skulek.

Ostatnia poczta  a m e r y k a n ,k a  donosi  o s tra sz l iw e j  bu 
i s j  brzegów N o w e j - S z k o c y i  ; 10 0  s ta tk ó w  po w iększej  
częśc i  rybackich z a to r e f o  i o k o ło  3 0 0  osób śm ierć  w fa la o b  
zn a laz ło .

ffes3 w Wadowicach
kamienica n ow o w ym u row an a  o j. dnem p ic -  

" v e ; ’; nS rn<lem. sta jniami i po
d t o r z e m ,  j e s t  z wolnej ręki każdego  c za su  do 
sprzedania .  — L i z - z ą  w iadom ość  pnwziaść  

w ks ięgarn i  Jana  S ab ińsk iego  w W ad  *w icach. m ożna  
( 3 5 1 - 3 )

c;u,i5 Nauczycie] uzdolniony w
ż y c z y  sobie w  niemieckich przedmiotach: w g im m atyre  i
u d z i f l a ć ’’fi i f ' W r ' 3 tmet*VCC "» P»mieó i lirzbi w ^ ń a u k  
udzielać. B l iż sza  w .a d o mośe na u l icy  Mik « 'a j .k ie j  pod Nr. 6 4 ^

Kin be ja  kii) ter Jjehrer
leh reClR,'rn| , td^  d,:',ts(,hen Oegenstanden.  a i s :  i„ der S p r a e h -  
rcćh e n  d i t  s'"6 “ u * ’ in d - m  K o l 'f -  u ’>'1

rów powszechnych drugie d l .  tego , żeby miało 
wszystkie  ntet °p® ‘’08ei gabinetu utworzonego 
- -  wzór a n g i e l s k i ,  *  “^miałoby żaitnej korzy
ści ministeryum ameryKanskiego. j .  k je u(rZy_
na

mać, gdyby się nieopierałoina• większości Zgro
madzenia ani na większości Francyi. Jest tylko 
jedno ministeryum m ożliw e , tojest p oza -p a rla -  
m entarne  opierające się w ęk szośc i  Francyi 
na tych pięciu milionach g fosow  danych Bona
partemu, które w  dniu 1 0  grudnia objawiły 
wolą stanowczych reform.

—  P. Blanqui ( z  instytutu) powstaje na obo-

— W c d lu g  dzienników londyńskich ,  A ng l ia  u z y s k a ła  z w y 
s ta w y  1 .3 3 5  m niejszych m e d a l i ,  F r a n e y a  6 5 6 ,  B elg ia  1 0 7  

S z w a j c a r y a  6 8 ;  z wie lk ich medali u z y s k a ł y :  A nglia  77 
F r a n e y a  56,  Prusy  7,  S ta n y -Z jed n o czo n e  5 ,  A u s try a  4, Ba 
w a r y a  3 ,  inne p ań stw a zw iązk u  celnego niem ieckiego  3. Belgia  
S z w a j c a r y a  i T o sk a n ia  po 2,  R osya ,  ih ,landy a,  R zym ,  Kom 
pania W s c h o d n io - I u d y js k a ,  Egipt , Hiszpania ,  T unis  i Turoya  
po medalu wie lk im .

—  W y r a c h o w  a n o ,  źe  c o  t y d z i e ń  7 ,000  l u d z :  e m i g r u j e  z  Ir
l a n d y i  d o  A m e r y k i ;  w  history i l u d ó w  n i e  p a r n i ę :  iją  t a k i e g o  

w yeh n d ź tw a .
— G a ze ta  K r z y z o w a  w  koresp ondencj i  z B yd goszcz y  j  

21 października podaje s z c z e g ó ł y  procesu odbytego przC(| 
tam tejszym  sądem  p r z y s i ę g ły c h  przec iw  w ła ś c ic ie lo w i  dóbr
Budnemu z W ie lk ie g o  S ł n w o k a  ( ? )  poć Inow rocław iem .  O s
karżony  ż y ł  od lat kilku z żoną  s w o j ą  w  niezgodzie . W r ó 
c iw s z y  raz z pola z a s t a ł  ż o n ę  s w o j ą  w y s tro jo n ą  już na w y _ 
ehodnćm. R o z g n ie w a n y  p y t a ł  s ię  o powód w y jś c ia ,  a S(^,| 
w s z c z ę ł a  s ię  m iędzy m ałżon k am i k łótn ia .  Budny pow ali ł  
żonę na ziem ię  , p r z y s ia d ł  j ą  kolanami b ł  i k o p a ł , tak żc 
n ie s zc z ę ś l iw a  w c  dwie  go d z in y  ż y ć  p r z es ta ła .  Znaleziono  
w  nićj p o łam ane  żebra. P rz y s i ęg l i  uznali  oskarżon ego  w in 
nym pobicia, do cze g o  b y ł  przez  żonę  pod rażn ion ym , a ga£

znacznie  n iższe  c e n y ,  i tak w drobnej sprzedaży  na osta  
tnim targu można b y ło  nabyć korzec  pszen icy  po -i z ł r . ,  
żyta  3  z ł r . .  jęczm ien ia  2  z łr .  2 4  k r . ,  o w sa  1 z ł r . ,  hreuzki 
2  z ł r . ,  kukurudzy 2  z łr .  24  kr. m. k. Z a s i e w y  ozime nie 
bardzo obf ite ,  bo z a w s z e  nam j e s z c z e  dokucza brak robo
tn ik a ,  któremu i naprzód p łac ić  potrzeba i roboty żadna  
miara po nim w y  mód z nie m ożna;  oby’ tak dawno spodzie
wana o r g a n iz a c j a  kraju r y c h ło  n a s ta p i ła ,  w  której każdy 
ulgi dla siebie s łu s z n ie  poszukuje.

W iadro  wódki 3 0°  p ła c ą  po 3 z łr .  3 3  k r . ,  a szum owej  
2 z łr .  2 2  kr. m. k. ( z  Pam. g nsp .)

Ears papierów poMicznycis i pieniędzy.
W i e d e ń ,  l io r s a  te leg ra fic zn e  « d m ;  2 *  y a id z ie r n .  Meta  

liki 3 -p ro c .  6 2 5/ , . — .ISotalilii 4 ' /, -prooent.  9 l  |J,16 — M eta l ik i  
4-p roc .  7 2 3/ , . — 3  proc.  z 11:39 r. 2 9 7 ' / , . — 2 ' / , -proc. 5 5 '/a — 
I -p r o c .  1 9 ' / , . -  Mdtaliki z c ią g n . r. 1839  r. za 251), 3 d 0 %  ■— 
Augsburg  123%  — Londyn 12 18  kr. — P a ry ż  146% . — 
A k ey e  B ankow e 121)0 A k ey e  kolei żel . pó łn .F ord in .  I 4 l 2 ‘v  
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 27  p. ździer.  Banknoty  8 7 ' / , .  -  *>ru~ 

sk i  kurant 1 0 6 % . — I m p e r i a ł y  r o s .  34  gr. 22.  [tubie  s r e 
brne 1 0 0 — Dukaty  2 0  złp.‘ g - .  5 -  L i s t y  z a s t a w n e  Kroi. 
Pols,  zkupon.  1 0 1 % . — L is t y  z a s t a w ,  ga l ic .  żądają  
dają 8 3 % . —  Cwane,  s tare  107 now e 1 0 7 ' / ,

[353]
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w Krakowie przy Głównym Rynku
w y s z ł a  i n a b y ^ ^ o ż n a . w e  w s z y s U k ] ,  ks ięgarn iach :

®rac* ®ftlin«w§kicli
n ? - n r h L to f v ° . (" >tl1 W K la k o w ic  17 grudnia  18 3 0  roku. 

ff . • i ?ny  1 pam iętników II. M ec iszcw sk iego .
3 « k r. ( 2  i f p. g"rO

[ 3 3 8 ]

Zawiadomienie. t3 6)
odo

SPOSTj^UŻENIA^METijOROLOGIł.ZNE.

apisana ma z a s z c z y t  donieść  S z a n o w n y m  I nte -  
r es a n t k o m , które j ą  raczą  sw ojem  zaufaniem  
udarować,  iż p rzen ios ła  sw o je  m ieszk an ie  w ulice 
Grodzką p< d 1 .206  w dom narożny  placu W s z y s -  

. _ tkicli Ś w ię ty c h ,  rea lność  p Rainera zegarm istrza ,
S'e piętro. K i i n e ? ; ' 1' " 1** R o z i a m k a

ak u szerk a  egzam inow ana.
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Reaumur*.

27 2 2 7 ” 1”’. 5 4 3  j - f -  8* 0

n 10 „ 1 795 7 o

28 6 „ 4 469j +  4  0
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